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Marlnut V ANl>EJ«,UBBE. 
Tak się nazywa komunista 
holenderski, który rzekomo 
podpalić miał Reichstag. 
Proces jego zost&ł znów 

ROK XI. 
odroczony, 

,,JESTEM UPIOREM z ŁOWICZA!'' 
Sensacyjne samooskarżenie Tad. Ensztajna, u.jętego po pościgu w Włoc
ła w ku.-Ensztajn ma też na sumieniu mord erotyczny pod Włocławkiem 

Co mówią ofiary zwyrodnialca które ocalały 
dróż pociągiem, został wreszcie ujęty. I gdzie trzy ofiary rozp0znały go bez VI anzawa. 21' ijpoa. Jtyła przeglądającego przed kinem fo-

Jak jaZ. donosiliśm~f w okoJ.ic~ch I.o- to1rafje młodego człowieka. Gdy przyj 
włcza w ~ ostatnich tygodni graeo- rzała mu się bliżej, przekonała się, 

W wydziale śledczym młody człowiek, trudu. 
poddany wstępnym badaniom zeznał, że Władom<>ść te mimo wszystko nale-
nazywa się Tadeusz Einsztajn, że jest I ży przyjąć nie bez zastrzeżeń. wał zwyrodniały zbrodniarz, który napa- ZE JEST TO TEN SAM OSOBNIK 

dał na młode dziewc~ . który wepchnął tą wraz z koleżanką na bez stałego miejsca zamies~ania i że . Z jednej strony w dalszym .ciągu ~ie 
przez pewien czas włóczył się pod to- 1est wykluczone samooskarzenie się. 
wiczem. · Ensztajn między innemi podał, W wypadku poważniejszych prze· 
żE JEST ZDA WNA POSZUKIWANYM stępstw, gdy zbrodniarz przez dłuższy 
SPRAWCĄ ZAMORDOWANIA MARJI I czas ukrywa się przed okiem sprawie-

GWAŁCIŁ JE I MORDO•At. stacU w Włocławku do pociągu idące-
ś~, ie w oko~ Łowicza go w stronę Poznania. 

l w samem m1asteczk1;1 graauje pOtwomy Jedna z koleżanek dotychczas błąka 
z~ wywołała istną pałkę ~ się bez plenledzy po Wielkopolsce, ta 
JDJeSZb.6c6w. Policja ~częła Jak UJ- zaś, która zauważyła młodzieńca przed 
enroder11łclcamłei,sz~~~~ lednak zwy kinem wróciła piechotą z nalbłiższel sta 

daID._ me ~o ~ ..,... cjł do Włocławka. 

LISZEWSKIEJ, dllwości, zgłaszają się bardzo czesto lu-
którą znaleziono w jednym z okolicmych dzie niedorozwinięci, zwolennicy ota-
las6w pod Włocławkiem. czanła się tanią sensacją 

Oczywista, iż władze połoiyły szcze I PODAJA SIĘ ZA ZBRODNIARZY. 
gółny nacisk na ten punkt zeznań En- Sam fakt. że zajmują się nim władze 
sztajna, w których przyznał się on do policyjne i że piszą o nim gazety, jest 
wałęsania się w okolicach Lowicza i do dla nich najwyższą satysfakcją. Nable< 
tego, że w p<>czątkach lipca dokonał rają przekonania, że są osobami wybit• 
KILKU NAPADOW I MORDERSTW nemi. 

Badania w Włocławku Obława policyjna 
Dopłuo wczoral ~aała p0Bof1 zo.. Zaalarmowani przez ową dziewczy. 

ltały uwieńczone pomyslnym rezultatem. n~ przechodnie rzucłli się na nieznajo
W .AMPlR Z ŁOW!ICZA ZOSTAŁ UJĘ· mego by go ująć. Rozpoczęła sie pogoń, 

'IW7 J.!~'W!.~~A'!1'-.Y:_ ___ ._ trwająca dość długo przez ulice mia· 
lWi c , ... _., ~y t---uY ... ·~ urc• sta I 

NA TLE SEKSUALNEM. Z drugiej strony należy również z 
dużem zastrzeżeniem przyjąć rozpozna
nie fotografii Einsteina przez jego rze
kome ofiary • Mordy seksualne ;.we lVIOcławku oeObmk - Tadeusz ZAKONCZONA RODZAJEM OBLA WY ,__,11!._ -wł~- ~~wany przez wokół klasztoru OO. Reformatorów, do 

........... ,__ ..._ p01&CJJl1e oraz przez któ h li I i ki I Szczegóły, jakie na tem tle podawał 
~~anych cło WłOcławka wyższy h rego. se r<?n se uc,e ,n er. · ujęty Ensztajn rzuciły pierwsze p<>dejrze- Czy· EnszłaJ-n .faDJc:cJODar1a licfi Łowic.zU. c Powiadonuona o zajściu p0licja oto- • od 

piez y poL'Włli W czyła °lł!'6d i klasztor kordonem p te• me, fę jest OD. już tygodni poszuJdwa- t •• est U pi 0 fe m • 
de~~ .c}i do ~e-~~ nmkowych i rozpocŻęła skrzętne przeszu nym 

ze ma~ cz„---..- z ... „...-- kiwania. „WAMPIREM Z POD LOWICZA". JEST TUTAJ BARDZO LATWA 
Idem samooskari~ . Po kilkunastu minułach młody czło- Abr, się utweird.zić wtem mniemaniu PSYCHOZA. 

EłnsteJn zbyt Pohopnle brał na słe- wiek wskazany przez dziewczynę, kt6- nastąpiło przesłanie fotografji Ensztajna Przerażone i w najwyższym stop-
ble wszystkie przestępstwa I wYdawał ra przez niego odbyła przymusową po- do Łowicza, niu zdenerwowane dziewczęta nle mogą 
się znać zbyt wiele szczegółów, któ- być uważane za osoby miarodajne w 
rycb znać nle mógł. Aby sle utwierdzić rozpoznaniu często tak· trudnem i dają-
~ słusznogcf samooskarżeń Einsteina, Beader--on .., Ber11-n1-e cem Pole do wszelkiego rodzaju omyłek, 
władze przesiały Jego fotografię do Lo- '7 ...,, I jak rozpoznanie ko~Oś z fotografji. 
wJcza I przedłożyły Ją Perzynównle, Konleren«;jo z Hi il erem i Neuraihem' Dodać przytem należy, że ofiary 
która do dziś przebywa w szpitalu po 1 f pod Lowi i „ idzi ł o ciężkich ranach, Jakie lel ządal zwyród· - Berlin. 21 lipca (P.A.T.) p~zed. odroczeniem koanferenoji II'<Wbroje-1Pu~z:rapez wlen okresc~;a:ue w a Y g 
nlalec. Wczoraij w.ieczorem przYbyl samo- moweJ. • z • · 
ł ~ cihodem db Monaohjrunn pr.zewodntozący W ten sposób stało się moż!Fwem Tragiczna „znajomość" z nim była 

Poznała go lkoJJJferencJ·I rozbr-Qienłowej, Henderson. kontY1nruowanie WYmiainy zd'ań o zagad'- krótka a napięcie nerwowe i przeraże-
Niezwłocmie po przyjeździe UJdał się ndenich rozbrojen'ioowyoh, zimlierza'jącej nie, Jakie dziewczęta przytem przeży. 

Henderson d:o hotelu „Regina Pałace", d zawarcia, knwenc:ji. wały, wykluczają zapamiętanie sobie Perzyn'ówna tiez ·walianJa stwier
dziła, te fotografia przedstawia napast
nika, ponadto zaś .Einstein podał tyle 
szczegółów samego napadu, że .wszel-
ka wątpliwość, · 
CO DO JEGO IDENTYCZNOSCI Z.E 
ZBRODNIARZEM WYDAJE SIĘ NIE. 

ISTOTNA. 
Również dwie Inne młode ofiary wam 

pira, Aniela Okruchówna i Natalfa Pod
raszkowska dziewczęta w wieku około 
lat 14 poznały w iotografji .Einsteina fo· 
grafJę zbrodniarza, który na nie napadł 
za miastem. 

Do aresztowania upiora z Łowicza 
doszło w okolicznościach niezwykłych. 
Młoda dziewczyna, przechodząc głów· 
ną ulicą miasta w Włocławku, zauwa-

Już ukazał się 

Nr.8 
tygodnika 

„Co Tydzień Powieść" 
i zawiera między innemi całość sen
sacyjnej powieści 

„Serca w udrece" 
dział y humoru, wiadomo~ci ze świata, , 
oraz szczegół)' wielkiego kon· 
kursu lit erackie_:o 

Cena numeru 

gdzie oczekiwali 1wo Hitler i Neurath. Zdaniem lkół dobrze p0foformowa- jego rysów w SPosób zupełnie objek:. 
~nferencja trwała około 50 mi1nut. nych, poruszona przez Hendersona myśl tynwy I pozwalający czynić porówna-
Komuinilkat ogłoszony przez biuiro spotkani1a międ'zy Hiitlerem i premjerem nta z fotografią. 

Conti p-0dkreśiJ.a, że w ro~mowach od- francuiskim, Deladierem, wymaga jesz- Władze śledcze zdać sie będą mu· 
bytych w BerUnle i Monachjum ok1re- I cze 'dalszych przygotowań w drodze słały w tym wypadku przedewszyst-
ślono stanowisko Niemiec wobec lJUink· I dyplomaty,cz,nej. kłem na zeznania samego Einsteina. 
tów sprecyzowanych przez Henders-ona Jeśli poda on szczegóły zgodne z da-

nem!, jakie posiadają władze z docho-A TAK SZAŁU w AUTOBUSIE POD tODZIA I ~!:~~arur!1 
pOtrafi - choć brzmi to pa-

„ _ DOWlEŚĆ SWEJ WINY, 
Posażero'W ol!orn-:ło pon•ko .; ntezateżnie oo śwaidectw Je2o ofiar, 

Łódź 21 liipca. się do niej kondiulktor wpadła w szal., wówczas dopiero zaniepokojona. ,~ystę-
(1ig) Wozorai.i wieczorem, podróżni Na ustach jej ulkazała się piana. Za- parni upiora z pod Łowicza OpmJa PU· 

jadący a'U!tobusem z Łodzi do Piotrko- częła, lkrzyicząc przeraźliwie, demolu- l bllczna odetchnie. 
wa, zwrócili uwagę na dz1iwne za-cho- wać wszystko dok Ola siebie. • ...... „ .... lllllllll1 IB

1 
lll'1l1 ••i!!NłW!Blil1 1!1@.•• 

wainie się jednej z pasażerek Marji Pie- Wśród pasażerów rpowstała paniika. 1lilll!l!lllllllllVllll!lllllll ll llll!!llll lll11lllll,llil1ll!lllllll \ll lllll llll! llilll lih 
truichy, która nie mogła ani przez chwi-J Z trudem obezwładniono kob'.etę. Po-
lę usiedzieć spokojnie, wsiawara. znów nieważ zdradzata ona objawy choroby 1 Stratowani· przez tłum 
siadała i znów zmieniała miejsce. umystowej, mwsiano autC\bus zatrzymać 

W kil'ka min1111t po ruszeniu autobusu / odwieziono ją dio stacji QIJieki nad W czasie wyścigów rrnlarskrch 
z miejsca, Pietrucha zaczęła głośno wy- umysłowo choremi przy szpifalu zapa- we Francji 
kry1kiwać ja-kieś słowa, a gdy zbliżył sowYm w Łodz>i. 

Bunt niemieckich robotników państwowych 
500 osób umieszczono w obozie koncentracyjnym 

Paryż, 21 lipca. 
W Bordeaoc podczas przybycia u

czestników zawodów kola rski ch, biorą
cych udział w Tour de France. wyda
rzył Sif;; nieszczęśliwy wypadek. który 

Berlin, 21 lipca. I zdrajcę interesów robotmąych. po~iągnął za sobą kilkanaście ofia r w ,lu 
Wśród należących do zwią:tków hi- Policja przy pomocy umundurowa- dziach. 

tlerowskich robotników portowych w ny ch hitlerowców przeprowadta wśród Ttum ludzi. l iczący zgórą 10,000 w 
Hamburgu, Bremie i Szczecinie wybu- robotników liczne aresztowania porywie entuzjazmu przerwa ł lrnrdo nv 
chlo poważne wrzenie z powodu nieu- Większość aresz towanych · umiesz- policj i i rzuc ił sio na PO\\·itanie za wod-
względnienia w ostatnich wystąpieniach czono w obozie koncentracy jnym, poło- ników. ' 
Hitlera i Pricka socja lnego programu re- żonvm w okolicach Bremen. 8 policjantów i 12 osób z tłumu w -
wolucji „narodowej". I Ogółem aresztowano okofo 500 nie- stało stratowanych. 

W ~ajnych ~lotkach, ro~dawa~ych zadowolonych hitlerowców. Stan dwuch osób jest tak ciężki, że 
robotm'kom, napiętnowano Hitlera, Jako stracono nadzieję uratowania ich. 
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Kapelusz ma swojij historie Postradał zmysły 

1ł sloroiu'lnośii 6vl on surn6ol~n1 DJolnoś(i 

gdy zobaczył Lon Chaneya 
(sb) Pisma angielskie donoszą o nie· 

zwylkłym wypadku utraty zmysłów. 
Mieszkaniec Londynu Robert Williams 
widział przed kilku laty słynnego ar· 
tyste Lon Chaneya w filmie „Dzwon· 

· (x) Moda kapeluszy, a wiaśdwie J sze o wysokiej szpiczastej główce, ·ka· owłosieniem, które doskonale chroni od nik z· Notre Dame". 
moda nakrywania głowy znana byla od pelusze zwane hiszpańskiemi, później wszelkich zmian atmosfery1cz.nych l pru· Przejął się on tak bardzo grą ar
najdawniejszych czasów. Dzisiejszy ka- holenderskieml. Później jeszcze przyjął mieni słońca. Murzyni na równiku sie• tysty, te 1>0stradał zmysły. Od tego 
pelusz na który z lelkceważeniem pa- się powszechnie ikapelusz a la Rubem~. dzą przez całe dnie pod palącemt pro· czasu zdawało mu się ciągle, że prze
trzymy, .wówczas, gdy latem spacero- Za czasów Ludwika XIV zaczynają mieniami słońca z odkrytą 2lową i nie bywa w Pokoju wraz z p-0twornym 
~a? woh:UY .z odkrytą głową. ma rów- być modne kapelusze trójkątne, 0 dwuch cierpi~ na porażenia. W naszym klima- garbusem, który namawia go do doko-
mez swoJą h1storję. . lub trzech rogach. Kapelusze takie nosi cie jesienią na wiosnę i latem możemy itanła mordu. 

~t~rzy Grecy ł R_zymlanle m.e uży~ do dLłsiejszego dnia korpus dyploma· się stanowczo obejść bez jakłegokol· Wkrótce też Williams zamordował 
;vah zadne~o n~kry~1a głowy~ .memmeJ tyczny nie,których państw P'1'ZY strojach wiek nakrycia sdowy, natomiast kto so- swą służącą Julię Mangan. Znaleziono 
3ed~ak wyb1era1ąc się w podro.z, lub na 2a.towych. Był to najbardziej przyjęty bie pozwala zimą na spacery z odkrytą ją leżącą w kałuży krwi z poderżnię-
dłuzszy spacer prv,krywah crłowę f k I . d . .+ t ITtOW", musi być porządnie Zabartowa- tern gardłem. 

. .' .Y ' , 6 ason ape usza 1 mo a Jego ulrzyma1a {', ... Sąd skazai Wi'lliamsa na katę śmier· czemś w rodzaJu kapelusza, To nakry· się przez całe stulecie ny, albo należeć do grona ludzi, których r 
cie głowy podobne było do czapeczek p 1 1• f • ki j k J 1 hasło brLmi· .zaziębiaj się codzienni~" ci, jednalk kara ta została zamieniona 
f •; kl h h d d .. j o rewo uc t rancus e u azu ą s ę . . , • na dożywotnie więzienie ryg1Js c noszonyc o zme szego n~jpie~ w Anglii, a pó~niei i we Fra~- Ciekawe są dane jak wpływa Irnpe· W więzieniu Williams· również u· 
~~i~~~~:z a~~~t;~'{J~~~~kające wybrze- CJr cy!Iindry, WsL:\'."stkie te n~kry~1a lusz na utrzymanie temperatury. Przy rządzal stale awantury, oświadczając, 

Greczynki I Rzymianlk.f nosHy kape- gło~y utrz~a!y się, z. malemi zm1a- 36 stopniach ciepła, temperatura pod że Lon Chaney namawia go do nowych 
Jusze ptasikie, plecione ze słomy lub tra- nami, do . dnsieJsze~o dma. Na kró11ko helmem żołnierskim ie'st o pół stopnia zbrodni. 
'NVY· U Rzymia·n kapelusz byt oznaką prz~d wom.~ europeJS'ką zaczęl.a z Arne- wyższa, pod czapką sportową wynosi l Trzy razy Williams usiłował po
wolności. Gdy ktoś z zamoż1niejszych ry<ki przemkać moda odkryteJ giowy. 34 i póf stopnia, pod mięikkim kapelu· derżnąć sobie gardło kawałkami rozbi
Rzymian ułaskawiał niewolnika, obda- Co mówią o modzie odkrytej ałowy szeru filcowym 30 stopni, pod ciasno pJe- tego garnka glinianego od· wody, ied
rzał go, na znak wolności, kapeluszem. lekarze? Oto kapelusz jest wymysłem cionym, słomkowym !kapeluszem 26 i nak zawsze go ratowfł'no. Przed paru 

Brutus i Cassius po zamordowaniu ludzi, a natura nie wymaga na'Krycrn .pół stopnia, pod miękką panamą 25 i pól .dniami wreszcie odebrał sobie życie 
Cezara kazali wybić monety na których g.łowy. Natura obdarzyła nas na głowie I st,opnia. również przez podcięcie gardła. 
widniał wizerunek kapelusza. jako sym-
bolu wolności. 

W pierwszym stuleciu średniowiecza 
kapelusze poszły w zapomnienie •. Pa110· 
wala wówc'Las moda odkrytej głowy. 
Pótniej na pewien czas wrócUy znów 
df'J laslk frygliskłe czapeczki, które mo· 
~emy oglądać na obrazach pochodzą
cych z czasów Kamla W~e.Jldego, 
· W X wieku modne bvty kapelusze 
ze słomy i grubej wełny. W jedenastym 
stuleciu wchodzi w użycie kapelusz fil· 
cowY. który ma początikowo ksLtaM ku
li do której przyszyto szerokie rondo. 
16 wiek był pod znakiem beretów, w 17 
wieku natomiast kapelusz wraca mowu 
do łask. Modne byly wówczas kapelu-
FE!>'**M 

Sumatra--wrspa kontrastów 
Wspaniałe pałace i hotele o kilometr od dzikiej puszczy 
łła Sumatrze, mieszka najbrudniejszy szczep świata 
(x) Na miainio wyspy kontrastów sta

nowczo zfł'słu~uje Sumatra, wyspa gdzie 
Wschód i Zachód podały sobie ręce. 
Główne miasto Suimałry Medan, jest 
jedlnem z najpiękniejszyich miast na śwle-

'* 

cie.Wspaniałe bruiki, białe gmachy, pal~ lonizatorom. Jest to bowiem najbrudniej· 
my, kolorowe reklamy świetlne, a.uta i szy szczep na świecie. Odzieży swojej 
111.1lksu1sowe hotele, potrafiłyby zachęcić nie piorą nigdy, a gdy wskutek brudu, 
najwYibredin1Iejszego eUłl'opejczyka do vierwotna barwa odzieży staje si~ niewi. 
przyja:zd1u. . doczna, poprostu maluia Ja na nowo. 

Wieczorem miasto roziświieNa się ty- Ci sami Batakowie p1rzed kJil'kiu lały 
siącem elektrycznyc~lamp. Na tarasach b,vli ludożercami i bardzo trudno ich by-

JRI• &r0f00 _, ~0400i~rf:e hotelowych wspaniale orkiestry jazzowe Io odzwyczaić od spozywaniia takiego 
ff •tv••• U a giraj,ą smętne tanga, W każdym z JokaH „przysmaku''. Ja1dem jest hwdzkie mieso. 

~ensa.:vfnu 111unoloa:eA 111 Jłmew:v.:e ·zainstalowane są wlelk,te reflektory elek· Kolon1~zacia kh postępuje Jednak w szyib 
tryczne, kitóryich zadan~em jest łagod~i1ć klem tempie 11aprzód. Ci rudzie ruie wie· -~ „_. tl Ro;w.;d teclindild f.a.l e[ekttrYcj.t- kUf '-Có 'JUl1ll zamierza uobił z profeso· temperatattl /JatneJ nocy. Od.v slę truk dziel! · jeszcze w 1931 /IOlkiu co to Jest 

nych, spow0tdowallo niuodz.enii·e sii.ę !liOM'Tej rem? · 1 siedzi na tairais'ie hotelu, wsłuchany w auto. a dzisiaj w katde! wiosce z,najduje 
„: ... i.d:zń~y d~~ilkiaitisitwa -- ~~-f~· . ·1 oto dlowitaidiuiemy ,się <0 n?~ wsipa· rytm UJPOi:nego tanga, a na granatowem się stacia benzyinowa. 

tażu. D.ziietJ.l!tlLld me za,d!awa1a1ą się 1uż MC:łym ~a~aZiku, kto.ry ~ł,u~bę mfor~a- tle nieba odbijają się sylwetki palm, ma Mimo to jednak niebezpieczeństw 
iem, ~ dają swym cz;yiteLniilkom dokładrty cYJ!llą dz1e11lllllkwriską poooteSii'e do wiel- się zł1utdzenie pobytu n.a R~lwjerze, a nde Sumatry nJe należy lckcewaźyć, Jeszcze 
oipis wydarzeń, 01M1cte ~tos·tlrowanych fio. , ki.eh 'VfY.f.;yl!l· W ,Ameryce ~kons,tr.uowano dzDkiej Sumatrze, wyspie pdnej tygry- dzisiaj zdarzyć się może, że wytworna 
t0i~r.aibj1attni. ~ysył;agą 0111Je na -~·~ce tr.a· obecru.e ~aly ~fon, ~telkOś~! zegar- sów i żmij. dama, wracając w balowej tualecie z 
dij.o·reiporl.erów, !któm;y di0ikooyw1U?łli '!'r. J ka damskiego, ktory mozna nos!c n:a rę- Kilometr za miastem rozciąga slę ju1ż elega111cklęgo da.ndgu, do pobliskiej far
w1rudów z botłiia.fo·rami dn~, rozmawia?lł ku albo w butonierce marynarki. P:~erw· vuszcza. Zaledw:i·e ciekawy tiu1rysta mi· my, mote I1il:e zastać swego dziecka, 
ze świiadlk.a:mi, oinyttn.Ulją wyij.aiśn~1ema od I sz·e ~óby da!y .doisiko.ll!ałe re.zultaty. - nile rogatk1i miasta, oiemno nioc podzwrot· które w czasie J!d.v tańczyła, vorwal ty· 
sęd,z:iów ~ec:Lczych ti polJtcj,antów - ~.zy· CzłOWJi~k zt!l«ł1J 'dt';1;Jąicy snę n~W1p.r0is't ,,eleilr-1 nlk,owa tw~rty }a1cgdy~y c~arn~ ~ctanę. ·grys. Zdarza si-ę rówindei, że trzech part
maiją-c ró'Wllllocz;eśnie pod pia.eh" mikrO· t.rycmetg'.o ucha. me pod.e1rzewa nawe,t, Tiu?; za miastem rozc1ągaJą się plan· nerów dó bridża z:by1t dłwgo czeka n·a 
fon pOłączony z radjostacją i oddafący :he mbwi dlO m~kvofonru. 1 dilat~go mOIŻe ta.cie bawełny, tytoniu i pola ryżowe. czw:arteg·o który przyjeżdża wireszcie z 
w ten sposób miljono.m słuchaczy żywy ~ówić swoibo~t~ i ~,foojnie, bezpo,śred IPobl!iiskl las at h:uic·zy od 1.l!Wijających się trzYtgod~d,~ttem opóźnieniem w zakurzo
rapart wyduzeń, !który 11llastę1Pn~e będi2li!e mo dio c~yteiLnikow pisana, które delego„ tam i111sekt6w, których u. kaszente POWO· nym smok:i1n.R"ll, tlwmacząc się, źe w cza• 
odipowieid1nio slkiomenit.owia.ny ti. spre,pa'l'lo· wało radjo-il'eporte~a. . . . . duje ~otklit.ve bable i rany. . s:ie ja~dy napadla na auto grom~da sło· 
:wany w d~n:iksu, ~ynała.t.ek ten ma 1uf Vf na1bbzS1Zym K~hka kiLamet1r6w za miastem rózc1a.- nil, a on sam cutdem uszedł z życiem . 

• -- . . o.ziame być pr.zysł.any róW1111d dl(} Eul'IO·rga sl~ jtU,Ż tltr1111a .ziuipeł'tltle SiUJl11atra. Tuitaj .- !!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!ł 
. !Me JU:,t ina e~m~ ~tę:płe ~?Wa· PY• rr-ozcie;gają się wsre Bataków, !którzy = 
dzett~a tej !1'0Wej dlzde.dJZ'~o;y ~kar· wiele kłoPOtów przyc~yinJ!ajĄ: SWY!tn iko· Mą",ktAry mll"zał s'tw.a w .tyiou.~1 wyłooiiły nę bairdJzo powal '- U " 
n,e itr,UJcLn101ścd, kitóre S\PIOwod.10tw&ły, mit nile 
WIS2iYS1t1lde pisma ml(Jgły 11'1.aTaizdie· sk.OlrtZy ~en1· n 8i"" O&..IJ ajrw~t °'8illJfD ' · łona, która Chciała mOwlf„. stać z tego n,owic»cz-esnego S!p'01sobu i1t1foir· ~ "t 'i U )I•• ' · ;ii;'&- ~·~ (z) żona jednego z obywateli miasta 
mowama swych czy,tekidlków: o itlialjwd· 6Dt d d I "'1l'ft'. „„0 1.:. i ... lłO fra,ncuskieiw Rennes wdrożyła proces „,i'e,j".s·zyc.L' 'W"<•cL" '"'l7.-~„ ..... h .J-~a. No„ ...... „ie ;ir&O~Sfll ne ~orttq ~en e _,.„u„„ •• n ~ 
·~ a •• „ ''''""'~~ u11b .;,{LJ_. , rozwodowy, zarzucając mężowi swemu z sobą Wtie1lik!i:0 .r,o miik11ofonu, nie było (x) Dotychc.z,ais rekotl'ldami i rekood.10· 1 pełlflla najmiilLszych wS!pOllntl4.eń wraca do ił • 

"'!> hl b .l A d , _tł • .„m czeme. rzeczą zbyt wygodną. A p011.a tean wi· wemi cykaimi c u ha siię zawsze me· swego re> •tinne~o mta,sfa, u l\lgo 0ipow1a• 
dro1k tego „ucha elektrycznego" budlził ryka. W Ameryce, napr.z'}'fkłaid, n,otow"-· dlt!ją,c o swl?,j ou.d.own~j podróży. Mąż nie chciał rozmawiać z żoną i 
niLechęć u o,sób, do których zwt'aicano się nio zawsze n.ajw~ększą ilość r·ozwodów. · (),po·Wiiaid.ania te ,, inaijlepsza, pro.pa- W pożyciu ich gestykulacja zastąoita ży
ipo m~o!l"m.a,cie ii z Ikt~ irw:mawiiwo, z Obe.cnńe Mus1s1olm~ p0iza2'drościWiszy A_· g.andą tU1tystyki, gdyit r0,dJ~ce, którzy we słowo. Ody małtonce potrzebne by
tei~o wizględlu, ze IIl!ie kaitidy umie opain.o· mery.oe reko1rdów .cykowyoh, po·s1tanow1ł wzięli &Lub w Rzymi,e 01PCJ'Wlia1dać będą 0 ty pieniądze na pr,owadzenie ~ospodar· 
wiać siłę na tyle, by sw:o1bodtt:iie, bez za„ sam pobić rekond, aile w diz&ecLzLniie tym Ia.foci,e swym d'z~eci®i i wnukotn. - stwa, winna była ktaść pusty portfel na 

· jąlmienia m6wić o jakiefś rzeczy, mając wpro1St przedwnery, Oto wydał on roz- Zkoleii d~1eci i wnukowie1 poz11.Zdll"ot9Z.C.Zll biurku a Wówczas milczący mąz tao
przeświadczenie źe słucha go w tef chwili poT'.ządtzen~e. mo.cą którego, ka.żrda pał'a r·odtfoom i dimadlkom miłyioh WSiPOmnieti oatrywar ·portfel w 500-600 franków. 
kilka czy kilkaset tysięcy radjoabon.en· .zaim.~e:rzaja.ca ws•tąp~ć w związek małień- i irownieiż poij.wd-a, n& utocty6tio,śó ślubu Na tern stosunki handlowe małżonków 
tów. ski, mo~e P'l"IZ)'.'i,e·chać. n.a swój, .ślu~ do do Rzymu. się Ograniczały. 

Na fom ,tle izid.M<zył Silę bardlto zahaw- Rzymu a. S!pędi~io taim 1'ednoczesme ipLerw• W ten sposób zar.z4dlz.cmie Musisolmi.e NajciekaW>Sle jest to. te to nie mąż 
ny incydent po dirugim lode prOf. Piccar- s·z,e miodowe dni swego małżeństwa. go wytdta na.wet pro·centy od ipro·centów. wszczął kl'oki rozwodowe, a nawet 
da, Gdy ptro~. P&c.caird ziillmńczył swój \Wszystkie pary, bez różnicy wielku, Dot)"c.hc.zas mi·e-js,aem wędrówk:i .ukocha sprzeciwiał się rozwodowi. Milczące 
dinu~ lot do stra.itosfory ti. wyilądował w które o.każą, s1ię ocLpowiedntiem z.aświ.ad- nyich było tn.iiaisto lagoo-Wen•cja, .które współżycie z żOttą całkowicie mu od· 
O,k,oilt11cy mał„,ii mieiściaty wło1skieJ', diziien· czeni1em, z którego wyn1ikać bę.~ie1 że uoz.uło się po1kmzywdlzone t•e,m zarzą.dz.e• 

• ~, · · · · ·1 b R · t · M i· · M 1· · k ł · powiadało ł twierdził on. iiż WY. konui,ąc n~kia:rzie mymscy piosrtanowiili po raz pierw zamierzają w~iąc su w zym1e, o r.zy- mem :uss01 ·1JIUei~o. uss.o 1lli1J1 o a:za się 
szy zas{1o,sow.ać radj<>Teportarz i t11pir:oisil1i mu.ją n.a wszys.tlldch włostkich kolejach 70 jedn1ak wi,e-tk:odusz:iry t udzil,elił Wefiecji wszystkie swe zobowiązania wobec żo· 
burmtstir.z.a rmiiasita, a:by p0tr.oi2:1m.aw:l.ał z ;procellltorwą zn-iiżkę. r6wn1i1e„'t 70·pro·cMtowego przywileju. - ny i zachowując fej wlerttOść, stanowi 
wLdldm iuczooym. . Za;r.ząd:z~i~ to ~dane zostało 10 mie· 1 Grunt, aiby WIZntóc ruch t•uryistyc.z•ny do tył> najld~ahtłeiszeS(O małżonka. miłcze· 

. . . . • ~ięcy temu 1 Jak się o·k~izało ~ydało. ~os- 1 Włoch.. . , . . I nie zaś, łe2o zdaniem stanówl no'~ Bied;ny burmtsrtliz małeJ z.aipadł~J mte: irnnałe rezultaty. Według ohc1alne1 sta· Pa:p1iez, ktory w zwnąi.lkiu z ma.sowem1 j ' . Y 
śomy ill:ie mógł wyikrztusiić z siebie ani tystylci 2:1awa:rto w Rzymie w J>tzeciągu , ślt1ibami 1 czę&to proszony je&t o aud1~m- , :'posób zachowania na czas dłuzsz". o 
jednego sło1wa. świiadooność, że to co tych d1óes ięcitu miesięcy 22,329 mał· ' cję, urząidz.a od czasu do czasu masowe ' tle nie na zawsze, trwałości związku 
on •pow1e , b.ędzńe sły.siz,ało lci1ka miiljooó:V j ;:eństw, czyli miesięcznie 2233, d1iennie ' audj,Emcj·e, udzti.e.Jając bł•ogosławieństwa '. ntałże11skie20. 
ludz.i , para~l.'Żowała mu mowę. Wreszcie . 74, a na godz.1n~ _3 m~Jżc1i t~wa . i nowoz.aślub.ionym. Podr~ż do Rzymu za I Sąd nie pod'Lielil jednak wywodów 
przemogł się, ale był . tak ba::dzo zdener· j Co dwadz.1esc1,a mMm t 7,a tem, w Rzy- ulgowym b1,letem stała &lę ostatmo t.ak 

1

, orvg;i'nalnego męża i uwzglednił p-0· 
wow:my, ~e .nie ~d:a1ąc sobie sprawy z mie u,dzi~l a się ślubu . Z ~· e~ ul y ta~a no· mc d;na: ż~ zawie·ra s.i~ specja_1nie zw~ą.zki wÓdztwo żony, uznając opart; na tak 
tego co mow1, rze1d : . . , . wo z:as~ub10na parka f~O(h;w1a h;r.J. mia: m~łzen s k 1 e„ aby móc tamo obe1rzeć niezwykłych lHalstawach .,.- 1 ~~ihhvo 

Pirosz-ę mi powtedztec panie stat~ s,ta wilczycę, wdrapu1e s1ę na Kapd ol i , Wieczne Mrasto. l za rozwiązane z winy męi.n . 

• 



Ni 201 1988 LY!J~R~ 21.v11 Str 3 

Zniżka cen 
na targowiskach łódzkich 

Lódź, 21 lirpca. 
(it) Na dzisie}szych targowiskach mioei 

skich, w zwJązku z ro~oczętemi ż:niwa• 
mi w województwfo łódzkiem, zanotowa 
no ~uż :pewne odprę~enie - ceny arty· 
k-ułów spożywczych, aicz nieznacznie je• 
s~z.e, spadły. 

Najbardzi,ej obniżył się w cenie na· 
biał, który też ost.atnJo wykazywał nai· 
większą tendencję zwyżkową - o 10 
proc. Poza tern spadły w cenire jaiiizyny, 
jaja, owoce i drób - przeciętillie o 5 pro· 
cent. 

Nie ulega wątpliwości, że wpłyn:ie to 
na potanienie . również innych artyku· 
łów piel'Wlszej potr,z,eby i zapobiegnie, w 
pierwszym 1"zędzie zwyżce cen pieczywa 
o którą dcnnaigały się <:echy pidcarzy. 

Szczepienia ochronne 
przeciw durowi brzusznemu 

L6dź, 21 lipca. 
(it) Jaik wiiacLomo, .roka-oeznie w po· 

łowie lipca wzmaga się w Łodlz:i epi
demja tyfusu brzuS1Z111ego, który przybie
~a niiekiedy 1niepokojąoe romni•ary i w 
poważnym stopniu .zagr:aża zdrowotności 
mieszkańców naisz~go miasta. 

mm 

••. tak samo 
dobry 

' id &&DEMM185& i 

Za.dajmy wyłącznie li tylko oryginalnego preparatuł 
Nie dajmy się nakłonić na .naśladownictwa lub preparaty, 
które iachwala i podsuwa się niewiadomo z jakich powo
dów jako rzekomo „tak samo dobre". 

ee 

Kremu i Olejku Nivea nie zastąpią nawet najwięcej zachwa• 
lane naśladownictwa, gdyż na całym świecie żadne inne 
kremy i olejki kosmetyczne nie zawierają Eu cery tu, 
środka w właściwościach swych najwięcej zbliżonego do 
naturalnego tłuszczu skóry ludzkiej. 

Na Eucerycie bowiem polega to nadzwyczajne 
działanie Kremu i Olejku Nivea, Kto raz używał 
Kremu lub Olejku Nivea - nigdy już nie weźmie 
żadnego naśladownictwa. 

KREM: zł. o.40 do 2.60 / OLEJEK: zł. l.-,2.- 1. 3.50 

Polski produkt fabryki : PEBECO, Spólke Akcyjne w Poznaniu 

Z TAJEMNIC PRZEDWOJENNEJ ŁODZI. 
~~---11111111~-----

G dz ie moja córeczka ?li 
Nieszcz~iliwru 1nodko szuka u <or

sliit:h siupojek swej 1nołej Zosi 
W1 zwJoąikiu .z tem, jak się dowiaiduje

my, celem nredopu'SIZczenia w roku b~e
żącym do szerzentlia się epidemj,i, wy
dz.Lał zdrowo,hrl.o0ści magisotr,aitu rozpoczy· 
na wiieLką aiktję proif.HaJctycmą. ,w pierw IX. niarte, wypadki cho<lzą Po ludziach. twarz ułożył w grymas uśmiechu i wy-
szym !l'ZędlZ!i.e przeprowadzone będą w duslltlym, male!'ikim pokoiku pro- 1:aki lot~; ja·~ so]Jie ofiar~ upatrzy kręci bałuszył ~lepi.a. . . 
szczepiein,iJa ochrorune, a na.stępnie w,z,mo· tokulanta urzędu śledczego przy ul. 01- się, kręci, az cos wykręci. Zn~~ się .az .na~to ~obr~e .n~ c~łeJ teJ 
żon.a będiz:iie w dużym stopnru koot.roila gińskiej siedziała wynędzniała kobiecina • . kome~JI pollcyin.eJ, w1edzial, ,ze Je?.t do 
sani<taima nad miejscami spnzedaży pro· w chustce. I A moze zamordowana11 HI czcgos na krótki czas „nacZatStWU PO· 
duktów żyw1nościowy.ch specjalni·e nad o . . r ł b ' 1 . l I n I „. trzebny, poczem gdy wlę swa wykona, 

m~ek:iem, nad wodą sod~wą i nad loda- atra~~ii'tol,~Je ic~i bib:l~mii':z~~eni~z~~~ 1 C~yn~wniik w obl.eś_nym śmiechu ~~Gr~~iwss~~ictnf~~;ojnie do „tnt~resów" 
mi. K . . . I kulawego stoUka, w tepym bólu wbiia-1 rozd~iawił .g,ębę, obnazaJąc ~wa r~ędy Obecność Rachmaninow:i nie onie-

. ~trole ~a~i~ame rozpoczną s1ę Już ly się w zakurzone okno, to znów w długich,. pozo_łkłych od tytomu zębow. śmielała go ani trochę, Znał dobrze tak-
w chuach na1bhz.szych. bezsilnem błaganiu zawieszaty się na 

1 
• - ~ie twier~z~ n~pewno, dl~ p tfm tykę przebiegłego wygi policyjnego, wi-

NOWY lokal ospowatej, obrzęklej twarzy ślepawego :1erun u J_Joszu a~ me zawa .21· o{~- dział na wskroś jego piany, u-:eniał me-
protolkulanta. zemy pam al~unuk p~zestępcow. moze tody i chwyty. 

t Jl d lkl J li 
tam kogo pam zauwazy, r·ozpozna. 

s ac O wa z ag cą - Panie sekretarzu, toć pół roku Już . Stał wi~c spokoinie. nrzywołuiąc na 
Lódt, 21 lipca. chodzę, zginęla, jak kamień w wodę - W takim razie, moja Ze>śka za- pomoc całą rutyn~ i doświadczenie wy-

(it) Jak się dowiadujemy, w związ- wpadła. mordowana na Mikołajewskiej - jęk- trawnego przestęp1.:y i „świecił 2ałaml". 
ku ze wzmożeniem walki z jaglicą na nęla nieszczęśliwa ma tika. - Ct v zna pani tego człO\vieka, z a-

t 
. - Może gdzie zabłądziła, cyganie - Zamordowana, nie zamordowana, pytał wreszd i:: Rachmanino\\. 

ereme naszego miasta, przeniesiona bę koczowali pod miastem, może uwieźli. ' k ć · · · d , · 
dzie stacja do walki z jaglica. do cen- pia a Jeszcze, panmsm, prze wczesme, Łoskot ciała, pallaJace20 w omdleniu 
trum miasta. Cóż ja wiedzieć mogę. Wszystkie ze- a szukać musimy - protokulant wyrpro- na podłogę był jedyną odpowiedzią. 

znania pani zapisano, sprawie bieg na- stowat się na krzesełku w"('f.pełniaJ'ąc 
Dotychczas Stacl·a ta m1·eścila s 1·ę na d , . . . - -!' · • Uśmiechniącego się leciuftko sutenera 

any, cóż tu więcej jest do roboty. sw1ęty oł>ow1ązek słuzby panstwoweJ 
Baluckim nynku. Obecnie przen1·osi'ona T b l . · . . . . . · odprowadzono z powrotem do ceit 
b d 

. L\.l N rze a ciel."P iwie czekać - ot i wszy- NaJlep1eJ zameldu1ę naczelmkow1 - A t t j . . d 
ę zie na u . arutowicza, by umożli- stko, a władzom codziennie głowy za- rzeki zmierzając ku wyjściu _ on i wy- - . eraz pozos a ę Jesz~ze ie no 

wić dostęp do niej wszystkim, porażo- wracać nie można. I bez was roboty da wszystkie zartądzenia nakaże jak I-:- wz~o:v~ł rozmowę Rachmamnow, gdy 
nym tą groźną i zaraźliwa. chorobą „przepaść". A zresztą - nagtv btysk i co. ' meszc~ę~hwą . d?prowadz~no do przy
oczną. jasnowidzenia w protokulanckiej głowie Po chwili protokulant powrócił do to~nosci. Z~wJe'tiemy parną do prosek: 

Berlin, 21 lipca. 
- może córeczka pani chOdziła na Mi· pokoju w towarzystwie Rachmaninowa. tonum~ g~zie zabezpieczone są szczątki 
kolajewską do tej wie pani, wesołej cu- - To pani, spytał naczelnik. nieszc ęśltwe2o dziewczątka. 

( t) Z dniem 5 sierpnia pomiędzy 
Niemcami a południowa Ameryką zo
staje zaprowadzona regularna komuni
kacja napowietrzna. Komunikacja ta 
utrzymywana będzie za pośrednictwem 
statku napowietrznego „ttr. Zeppelin", 
który co dwa tygodnie odlatywać bę
dzie do Brazylii. 

Iderenki. Nieszczęśliwa niewiasta, szlochając, Wątpię jednak czy zdoła pani w tych 
zaczęła od początku swą smutną opo- rozłożonych stczątkach rozpoznać swo
wieść o męczeństwie daremnych poszu- ją córeczkę, Zosia z.daje się miała na 
kiwań, obijaniu progów policyjnych, o imię - wtrącił z nutką żalu. - Ubran
bólu r-O'ldzierającem serce matczyne na ka, trzewiczków, nic, nic, nawet nitki 
strzępy. nie znaleziono, zbrodniarze rozebrali wi-

- Mola Zosia, maleństwo siedmio
letnie, zawsze była taka postuszna, 
grzeczina, kolo domu chodziła, co też 
pan, panie sekretarzu. 

- Nu, nu, nu - J>Ojednawczo zamru
czał prot-okulant-mogli zwabić zbrod-

Krwawa noc w domu przy ulicy Smugowej 
!1oaoto11Jie ud~ieliło poD1oc:v fziff!lu lo~otororn 

L6dź, 21 lipca. szonem Jakubowiczem. Do bójki wtrą-
(ig) W domu przy ul. Smugowej 12 cHa się też żona Jakubowicza Estera.

rozegraty się dziś w nocy zgoła niesa- I wreszcie w godzinę później, gdy zda
mowite sceny, ! wało się, że wszystko się uspokoiło, 

We wczorajszym „Expressie" tlono-! rozpoczęła się na podwórzu zacięta bój 
siliśmy o krwawej bójce, jaka wynikła 'ka pomiędzy wszystkimi czterema lo
w tym domu pomiędzy dwoma konku- katerami, małżeństwem Jakubowicz, 
rentami - krawcami. A ta bójka stała się Spokojnym i Libermanem. 
jakgdy by hasłem do ogólnej nieprzy- Co było powodem ogólnej bijatyki-
jaźni wszystkich lokatorów. nie zdołano dotychczas stwierdzić. Bx_-

W ciągu całej nocy .niepokojono dom la ona jednak tak zacięta, że do wszyst
przeraźliwemi krzykami, awanturami i kich · uczestników musiano wezwać po
bójką. Początkowo pobiło się dwuc hlo- gotowie ratunkowe. 
katorów, Mojżesz Spokojny i Chaim Li- Wszyscy byli dotkliwie poturbowa-
berman. ni. Po udzieleniu im pomocy lekarz po-

w pół godziny później wybuchła a- zostawił ich na miejscu. 
wa1 tura pomiędzy Libermanem a Ger-

lnspekc.ia mieszkaniowa w łlodzi 
ni.e b~dzie zlikwidowano 

Rachmaninow rozsiadł się wygodnie docznie dziecko do naga, i w ręce władz 
w fotelu, aini jednem słowem nie prze- żaden z waż.nych dowodów, jakiemi są 
rywając opowiadania. Owszem przyta- cząstki ubrania, nie dostał się. No dowi
kiwal współczująco, uspakajał, dawał dzenia, niech pani będzie mężna i ma tę 
nawet nadzieje, ale niewielkie. prZY'najmniej pewność, że !karząca ręka 

władz wisi nad przestępcami. 
- Bo jeśli zważymy wszystkie oko

liczności - zaczął wreszcie ogródkami 
- to może akurat się z2adzać. Przede
wszystkiem pokażemy pani foto~rafjjki 
paru typków, może s1ę tam który kręcił, 
palce umaczał. f omienko, album! 

Z kart wielkiej, starannie w skórę 
oprawionej księgi, patrzyły na udręczo
ną kobietę twarze, na których zbrodnia 
wyryta ni eza tarte, ponure piętno. 

Byty tam potworne 2ęby starych 
katorżników, odpychających drabów, 
eleR"anckich włamywaczy i kieszonkow
ców, ob1eśnie uśmiechnietych alfonsów. 

- Nie, żadnego z nich nie znam, ni
gdy nie widziałam, wydarł się Jęk roz
paczy z piersi torturowa1nej motki. 

Rachmaninow. zaciera rece„ 
Z uczuciem wewnętrznego zadowo

lenia 'Zamykał Rachmaninow drzwi, o
puszczając izdebkę protokulanta. 

Wszystko szło, Jak po maśle. Rok
rocznie ginęło w Lodzi wiele dzieci płci 
żeńskiej nacze'lnik więc był pewien. że 
matka w prosektorjum nie będzie mogła 
rozpoznać swej Zosi, że według wszel
kiego prawdopodobieństwa nie była to 
wcale ona. 

Do urzędu śledczego wpłynęło prze
szło pięćdziesiąt doniesień o zag!nlonych 
dziewczynkach, a znaleziono tylko Jed· 
ne zwłoki! 

Konfrontacja Pozatem przesłuchano wszystkie, 
akuszerki, praktykujące na terenie Ło

W ta:kim razie konfrontacja. dzi - żadna nie przyznała się do tego, 
Otworzyły się drzwi, w któryich sta- by ją wzywano na Mikołajewską, celem 

nął ,,Wole Oko". p 0 rozprawie doraźnej poczynienia zabiegu poronienia. 
w domu publicznym przy ul. Lipowej W myśli więc Rachmaninowa jasno 

Lódź, 21 ·lipca. I s.kładać swe zażaleni.a na stan mieszkań, 1 sutener wyglądał przerażająco. Twarz kształtował się upraginiony moment, 
(it) Na jednem z ostatnich posiedzeń 

1
1 konieczność przeprowadzenia remontów , posiniaczona, oczv podbite, rozcięte gdy sędzia Mileant, PO dalszem prze-

poprlcdn icgo magistratu postanowiono, itd. i wargi. międ·ly któremi dziąsta ukazy- wertowaniu stosu akt napisze swem 
zlikwidowa ć, ze względów oszczędnościo ' Obernie, jak się dowiadujemy, p . ko· wafv pustkę wybitych z ębów. czy telnem, energkznem pismem decy-
wych ins.p ekcję mieszkaniową. Decyzja misuz pos tanowił uchylić tę decyz,ję ma- ! Również i ubranie. wiszące w strzę- zje;: sprawę przesłać na umorzenie. 
ta wywołała w na jszerszych rzeszach gistra.lu i inspekcja mieszkaniowa pozo. pach nosito w y raźne ślady , pedago~icz- 1 

- Tak. - mruknął do si chie Rach-
spolc:r.ei1stwu ł ó (hki cgo wielkie nieza· !> Łanie niezlikwidowaną. Włączona hę· 11 vch zabiegó w noli cji. ! maninow - zrobione 7. g r :il•n ;e . T eraz 
dov10 l ~ n ie , albowiem inspekc;a była ie- dzie tvlko do oddziału sanitarneJ!:o. Mi 1110 wswslkn łotr nie tracił na u:l-

1 
po śmi e rci Millera ,.snm czor t 11 n tcm 

cl yw1 i ns tancją, w k tó:-ej lokatorzy mogli n:e. wypr~ż ył się po wojskowemu. nogę złamię". A. 
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Koszałki-opałki 

Coraz mniej rodzi się dzieci 
i zmniejsza si~ ież 11.:zba zowie· 

- Co to Jest małżeństwo? - pyta pan Me· ranu.:h mataeńsiw 
yer pana Kapuścińskiego, 

- Małżeństwo - to loża masońska. 
- Co takiego? W Jaki sposób? 
- Cl, którzy nie są Jej członkaml, Jeszcze 

ałe mają nic d~ mówienia, ci zaś, którzy są 
członkami, już nie maJą 1>rawa mówienia. 

** * ' Dyrygent orkiestry kawlamlaneJ robi awan· 
turę trębaczowi: 

- Panie! Czego się pan, psiakrew, tak śple· 
szy · Pan zawsze kończy o parę taktów wcześ· 
qleJ od całe! orkiestry. 

- To z przyzwyczajenia. 
- Jakto? 
- Przedtem grałem w orkiestrze podwórzo· 

weJ, I musiałem zawsze wcześnie) kończyć od 
Innych, żeby zbierać pieniądze. 

•• *• 
W tawernie portowe) ,,Pod złamaną kotwicą' 

wre zabawa. Muzyka, marynarze, kobiety. 
P.rzy Jednym stoliku siedzi Jakiś marynarz, 

sam, bez damskiego towarzystwa. Po chwili 
zbliża się do niego Jedna z niewiast I pyta: 

- Cóżto, nie Jest cl tak smutno samemu? 
- Owszem, smutno„. 
·- Więc mote zamówisz mnie do stołu? 
- Dziękuję, już zamówiłem kaczkę„. 

•• •• 

Stwierdzono już niejednokrotnie, że 
gdy sytuacja gospodarcza w kraju po
prawia się, wzrasta ilość zawieranych 
małżeństw i wzmaga się przyrost licz
by urodzeń. I przeciwnie, g,dy kryzys 
coraz silniej zaciska swe kleszcze - na 
stępuje spadek małżeństw i urodzeń. 

Są to rzeczy zbadane bardzo szcze
gółowo i statystyka potwierdza nam je 
z catą dokładnością, podając zazwyczaj 
szereg wysoce interesujących cyfr, któ 
re ilustrują ru~h naturalny w Polsce. 

Na podstawie tych danych dowiadu 
jemy się, że największą liczbę zawar
tych małże11stw zanotowano w roku 
1930. Wynosiła ona okrągło 300.000. 
Był to zresztą kulminacyjny rok dobro
bytu w Polsce, rozkwitu naszego prze
mysłu i rolnictwa. 

W rok później, gdy sytuacja zaczęła 
się pogarszać, już widzimy, że liczba za 
wartych związków małżeńskich spada 
do 273.000, a w roku 1932 nastąpił dal
szy spadek, gdy zanotowano tylko cy
frę 270.000. 

Liczba urodzeń w roku 1930 prze
kroczyła 1.015.000. W 1932 roku nato
miast zmniejszyła się do 932.000, a więc 

zmalała o 72.000. Podczas gdy ogólny 
przyrost naturalny, t. j. różnica między 
liczbą urodzeń a zgonów, w roku 1930 
wynosiła 525.464. to w roku 1932 - tył 
ko 444.991. 

Do tego dodać należy, że w roku bie 

Brian Aherne 
nowa twarz w Hollywood 

żącym zaznaczył się dalszy spadek w Brian Aherne, którego krytyka uzna
tej dziedzinie. I tak w pier.wszym kwar ła jednogłośnie za najwybitniejszą ro
tale b. r. liczba urodzeń w Polsce była mantyczną indywidualność sceny tea
o 34.000 mniejsza niż w 1 kwartale ubie tralnej amerykańskiej byi partnerem 
głego roku, a przyrost naturalny aż o Kathcriny Cornell, zwanej drugą Eleo-
44.000 mniejszy. Bardzo wysoki wskaź norą Duse, w jej dwu ostatnich sztukad1 
nik przyrostu naturalneg? w Polsce, któ w ciągu ostatnich trzech lat opier~I 
ry w roku 1930 . wynosił 16.7 na 1000 się 011 dzielnie atakom producentów f1l
mieszk~ńców,, obecnie wynosi 10 na· mowych, pragnących zdobyć go d~a 
1000 m1es~kanców. . . Hollywood, aż wreszcie przed paru ~1e 

N~t?m1.ast bardzo ~1~~oko1ąc? przed siącami przyjął ofertę ulegając pokusie, 
s~awiaJą się ~e .cyfry, 1esli cho~z1 o. d:u- którą wybaczyłby mu najzagorzalszy 
g1 ~w~r.tał b1~~ącego ~oku, t. J. m1es1ąc na wet przeciwnik kina: miał pierwszy 
kw1ec1en, maJ I czeny1ec. Do~ładnych swój film wykonać pod kierownictwem 
cyfr z tego okresu .Jeszcze .mema, .ale reżysera Roubena Mamouliana, a · part
to .~o zdotan~ P.row1zoryczme ~tw!er- nerką jego miała być Marlena Ditrich. 
dz1c, wskazuJe, ze w tym okresie hcz- Aherne jest Anglikiem, uczniem Ita)ji 
~a zgonów n~worodków przekroczyła Conti. Po raz pierwszy wystąpił w Bir
hczbę. urodzen. Jest to PI~~ws~y tego minghamie jako 8-letni chłopiec w sztu
rod~~Ju V.:Yfa~ek od chwili meps1le- ce „Fifinella". w Londynie występowat 
głosci pans w · · po raz pierwszy, mając lat jedenaście w 

,_, Słyszałeś, że stary Rapaport się powiesił? 
- Słyszałem. To bardzo kompromitująca 

~młerć. 
Hol Io! Tu ·rodjo! 

teatrze Garricka w sztuce •• Na skraju 
tęczy". 

Poza temi, raczej amatorskiemi wy
stępami, Aherne kształci! się starannie 

„Europa" ! pragnął zostać architektem. Jednak 
długoletnia zażyłość ze sceną w Bir-

- Ale mogłaby być leszcze gorsza. 
- Jakto 
- Gdyby jego powleslłł •• 

0 
' .. 

*• 
Podsłuchane w szkoles 
·-· Jak będzie czas przyszły od słowa 

kraść? - pyta nauczycleł. 

- SłeW:leć w więzieniu - odpowiada uczeń. 
** •• FryzJer • filozof; Z włosami to proszę pań· 

stwa zupełnie tak samo Jak z metaml Im wie
ce) sle koło nieb chodzi, tern wiece! wychodzą.„ 

PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDiKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA". 
PIĄTEK, 21 lipca 1933 r. 

11.57-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejna:1 
z Krakowa. 

12.05-12.25: Muzyka z płyt gramofonowych, 
12.25-1?.33: Codzienny Przeg'ąd Prasy Polskiei. 
12.33-12.3.'i: Komurui.kat meteorologiczny. 
12.35-12.55: Muzyka z płyt gramofonowych. 
12.55-13.QO: Dziennik Południowy. 
}3.00-13.05: Odczytanie programu na dziel'I bie· 

:tący. 

13.05-14.55: Przerwa. 
14.55-16.00 Muzyka z płyt gramofonowych 

W przerwie kO.muni1kaity łódzkie. 
16.00-17.00: Koncert popularny z Ciechocionka. 
17,00-17.15: Odozy>t p. t. C-0 Pafls,tw-0 m-obiło 

dla kultury fizycznej" - wygł, płk. Whdy· 
słaiw Kiliński. 

TEATR MIEJSKI. 17.15-18.15: Koincert &llllistów ze LwOtWa w 
OS11A'I'NI2 DNt WYSTEPOW M MALICKIEJ . wyk. Marii Kisielewski~ (sopr.) i Sewery· 

i Z. SAWANA. ' na Turela (fort.). 
Tea<tr .~ ~-W. _jeszcze tylk.o limy r/lfZ.y (cl.o :18 . 15--18.~I Odcr.yt. p. ł, „Co to_ ja~t fundll8Z 

niif~ ~łi\~e)"fraipującą sztukę „Cień" 'Nic· 1 pN!lcy" - wygł, dr. Zbhgniew Madeyski. 
oodemiego .grćlJDą w sez·olllie bieżącym 109 rB.JZy 18.35-19.20: Muzyka lekka z płyt. 
w War61ZlaWJJe. 19.20-19.35 Rozmaitości 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 19.35-19.40: Odczytanie programu na dziel\ 
Dzdiś i cą-dzienn.ie wiiec.rorem l>aJWi ~ l"Orzśmie. następny. 

sza ·do łez, p~~Mrlna far.sa Bis.sona „Czy jes1 c-o 19.40-19.55: Felieton w rubryce „Na widno· 
d-0 oclenia". · kręgu". 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 20.00-22.()0: K0oI1cert symfoniczny ze studia. 
Dziś i dni następne po dwa przedstawienia Wyko1nawcy: Orki•ootra 6rylmfoniiczna P. R. 

o godz. 8 i 10 wlecz. do piątku włącznie w dal- pod dy.r. Bron. Wa!f&ta!a i Ludwik Holcmam 
szym ciągu przezabawna, pełna humoru, wspa- (skr.zupce). 
niala rewia w 20 obrazach p. t. ,.Przyjdzie koza W prrz.erwi·e o godz. 20.SQ Dziennik W~e· 
do wo.za" z Kait.ią Masłioiwą, Edwal"dem Rede· j czo.my; o g.odz. 21.00. Weekend „Dokąd je· 
nem i Jerzym Jun.oozą na cz.ele. chać w świę-to••, 

22.0()-22.25: Muzyka taneczna z kaw 
w Ciechocinku. 

22.25--23-35: Wiadomości sportowe. 
42.35-22.40 :Ko-muniikat meteorologiany 

lo!nktwa i policy_iny. 
22.40-23.00: Muzyka taneczna. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

d1!a minghamie i w liverpoolskim Creen 
Roon Clubie, zdobyły mu sławę dosko
nałego artysty i tak, bez specjalnych 
starań, dostał się do londyńskiego Sa
voy'u, znajdującego się wówczas pód 

19.40. HUIZEN. Koncert symfon. · kierunkiem Roberta Courtneidge'a. 
20.10. ttTL VERSUM. Koocert pod dyr. Przed paru Jaty wyjechał do Au-

Karola Schuri-chta. stralii, gdzie grał role główne w sztu-
20.30. STRASBURG. Koncert symfon. ·kach: „Ulica Quality", „O czem wie każ 

Tr. z Kasy·na w Vichy. da kobieta", „Zachwycający Crichton", 
:?0.45. PARYŻ (Radio-Paris). „Pa-ul et M R " · M „ ary ose 1 ,. y wszyscy'. 

Virginie", operetka An~e Lucas. Po powrocie do Londynu po swoich 
20.50. WIEDEŃ. Koncert syimfon. triumfach znów grat w „Białym ładun

ku" a następnie otrzymał główne role w 

KOMUNIKAT. sztukac11: .,Srebrna lina", .,Mówmy o 
Geraldzie", ,.Pochy\ita się, by zwy-cię-

Komisja Organizacyina Kola 1 p. P· życ", .. żona Oraiga". W owym okresie 
Leg. Oddział w Łodzi, zawiadamia grał również w szeregu filmów. tak. iż 
wszystkich byłych żołnierzy I-ej Bry- praca przed obiektywem nie jest dla 
gady piech. Leg., którzy służyli od roku niego nowością. 
1914 do r. 1918, że w dniu 22 lipca r. b. Przed trzema Jaty przybył do New
o godz. 18-ej odbędzie się Walne Ze- Yorku. Sztuka „Barrettowie z Wimpole 
branie w lokalu Związku Legionistów Street" zdobyła mu natychmiast i_,opu· 
Polskich, Oddział w Łodzi, przy ul. Na- Iarn0ść i ściągnęla liczne sfery produ
rutowicza 32, poprzeczna oficyna Il-gie centów. 
piętro. I Brian Aherne jest partnem Marlenv 

Prasę ~amiejscową prosimy o prze- Di?trich„ w filmie „Pieśń n~d pieśniami" 
drukowame. rezyscn1 Roubena Mamoul1ana. 

P "'I • • "'I '' 120) skiem, pociem wpadł do środka. I nych!) widzów wyprosił za drzwi. Ozwo Cle nam Zyc Dłoń jego przekreciła ~ontakt elek-1 Ostatni opuścił pokój Przybor. nawet 

' '

. · . ••• tryczny... nie oglądając się za narzeczoną, popła· 
N łóżku leżała grzeszna para: Roma kującą w objęciach smętnej rodzicielki.„ 

Powieśt sensacylno-społeclna. Napisał Andrzej Zański i Wiński - półnadzy, u(>ł senni. Skandal stał sie tak irłośny, że obie 
Aktor, na widok niespodziewanego ranie w kilka irodzin potem opuściły 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL ł wypomadowanemu gogusiowi nauczkę, intruza, zerwał się. pensjonat, ażeby porannym pociągiem 
Halina Raiecka, bezrobotna stenotypist. co znaczy wchodzić w drogę porządne- - Czego pan tu szuka? - zawola.ł. wyjechać z Zakopanego. 

ka, postańowiła z rozpaczy utopić się. mu człowiekowi. - Czego szukam mydłku wyporna- - No, wi·dzisz - szlochała przez ca-
Przeszkodzil · jej w tern s~ofer Pawełl - Nie unoś się! - uspokajał go Pa- dowany? Chciałbym policzyć twoje ko- fą drogę matka - ostirzeg-ałam cię, aże-

~~k~or. u którego znalazła chwilowy przy. weł. - Tu winien nie tak Wiński, jak stecz.ki i czyszczone „Kalodontem" ząb- byś prz.vnajmniej w okresie narzeczeń-
Po wielu prz~ściacb Halina otrzymuje sama Roma. ki !„. Przyjaciela mego będziesz oszu- stwa była nieco ostrożniejsza„. Mogłaś 

1>0sade WYchowawczyni u hr. Zbaraskich. - A właśnie! - wrzeszczał zajadle kiwał?„. poczekać trochę z podobnemi awantur-
Kuzy~a mlode~o . hr~blego . Zbigniewa Michal - warto i jej dać małą nauczkę. I groźnie postąpił w stronę łóżka. kami: przecież wasz ślub miał się już 

Te~1~~j~iego odnosi sie mechetme do Ra„ I pomyśleć, że niewiele. brakowało, a by- Aktor, na widok potężnej, do góry odbyć za miesiąc!„. . 
Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. laby cię złapała na męza !... Całe szcz,ęś- wziniesionej pięści boksera scrował się Roma milczała skwaszona. Teraz do-

rnie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki cie, że zawczasu wyszło szydło z wor- pospieszni,e pod kołdrę - a Roma pis- piero zdawała sobie sprawę. ile przegra-
Izabil!~eł Przybor, który w międzyczul.e ka! . . nęła przeraźliwie i zemdlała„. ła, tracąc taką partję jak Przybor. Ma-
zdobył &ta.wę asa boksu po-l&kiego, w decy. Nagle zastanowił się. Lecz już zaalarmowani wrzaskiem i rzenia o pięknych futrach, własnym aucie 
duiącei walce z Leforchem ponoei klęskę. - Przychodzi mi namyśl, że i1ntry- krzykiem pensjonarjusze poczęli z'laty- karnawałach i wyjazdach rozwiały się„. 

~skutek niecnej int~ygi I.zabellt traci gantlka ta gotowa jest jutro zaprzeczyć wać się z całej willi. Nieprędko złapie znów kogoś takiego jak 
Hahna posade bony małe1 Rem. . · · · · t d 'ś A M' h ł · ł d I · n bo Wydalonej ze slużby dziewczynie. za- ~I "?', zywe. oczy. tz mia a Z.'l w noc~ 1c a grzmta a eJ: r-1rzy r. 
proponował hr Zbigniew, by została 1ego Ja:k1es odw1edzmy„. To bezczelna szfo - Patrzcie państwo. drodzy, na tę A stara pani Rvsińska tragizowała 
kochanką - ale nadaremnie. ka i sprytna, gotowa kłamać do ostatka. . czułą parkę!... Pięknie się dobraH: papu· dalej: 

Przybor ulepszył karburator samocho· Ale natrafiła na Michała, który nde bę- ga i małpa i baraszkują sobie, niby te - Zadłużyfam się po same lllszy, aże-
doS/rzedawszy patent udaje sie z Micha- dzie się patyczkował, lecz zdemaskuje ją śwLnie w gnojówce!... Ciekawym jakie by ubrać się jaknaibardziej eleirancko i 
tern do Zakopanego. natychmiast! potomstwo urodzi się przez to skrzyżo- zdobyć trochę pieniędzy na wyjazd„. 

Tu .p.Olmllaije Romę Ry.sińską. Ryichfo do- Wyskoczywszy z łóżka, zarzucił na wainie gatunków!... Łt1dziłam się nadzieją: nie złapałaś mę-
wlilaidUJje się, że go Roma zdxiadva. siebie szlafrok i runął ku dirzwjom. Po~zem, zarwawszy kołdrę, porwał ża w karnawale, może złowisz go na Jet-
- A to kokota jedna, a to lad1aczini- - Co chcesz robić?„. Tylko bez stPnchlałego amanta za kark i postawił niS!ku w Zakopanem„. I cóż: w ostatniej 

ca!„. Mieć takiego narzeczooego jak ty, skandalu! - wołał, pędząc za nim Pa- go na podłodze. chwili, gdyś miaał już otaszka w klatce, 
a włóczyć się z lada myldfkiem i lalu- weł. - Patrzcie no na tego chłyistka ,któ- wszystko przepadło ... A miałabyś z nim 
siem!... I że też ty nde połamiesz kości Lecz stary bokser przeleciał kory- 1ry dobiera się do cudzego miodu„. rajskie życie, bo Paweł był idealnym 
temu bęcwałowi z zaprasowenemi spod- tarz jak burza. ażeby zatrzymać się Obecni, mimo powagi sytuacji, ryik- materjalem na męża: pracowity. poczci
niami ! „. że też możesz zcierpieć, iż przed drzwiami nokoiu. zajętego przez nęli śmiechem: widok roztrzęsionego, wv i gf.upi ! .„ 
chłystek całuje w tej chwili twoją na- pannę Rvsińslui. bardzo ubogo ubranego aktora, był rze· Roma spoglądała melancholijnie przez 

On 1 Bez 1mkani<1 ' 7~ir[Jna. ł k1<1111 L1. Lecz czywiście pociesz.ny. okno. Nie widząc zielonych lasów, rnro· rzecz ą .. „ 
- Roma przestała byić już moją na- drzwi bylv zam 1rn i~tc na kli1c7 • , Nielitościwy Michał byłby się w dal- czych górskich przv~iółków i wąwozów, 

rzeczooą - srnrowo oświadczył Paweł. Obdarzonr herlrnlesow:1 siła bokser, i szym ciągu znęcał nad a.ktorem, lecz rozrziuconych wzdłuż toru kolejowego, 
_ Przestała być, nie przestała być, aczkolw:ek długa choroba o~hhiło goj kres tej scenie położył Paweł. który myślała z goryczą o doznanym zawo

mniejsza z tern - rzucał się dalej M1· nieco - szarpn ął tak potężnie stabemf i wyrwał nieszczęśnika z irąk rozjuszone- dzie„. 
chał. _ W każdym razie dałbym temu zresztą drzwiami że rozwalił je z trrza·' go boksera, poczem Hcznych (aż za licz- (Dainy cfc ..._ 



I 

• 

STRfSZCZENIE POCZATKU POWlfSC~ Na ustach Eli usadowił się mów ta· ty lornetki gości teatralnych. lbrzegi widownię ,,Olimpji". Nawet po 
J fla Robertson, piękna woltyte ka 1 Rex ~emnfozy uśmiech: Wreszcie podniosła się kurtyna. skończonym występie, który uda.l się 
&lynny akrobata, przygotowują się w wo- - Jeist pan d.zi·ś barcLz.o tajemniczy, Ela miaJa na cały spektakl zupełnie znakomicie, Stęga kłaniał się ku pierw-
zie cyrkowym do WYst~. mi1stirzu. Po chwitLi Ela pr.zypomniała so· inne oko, niż różnobarwny, wonny i: szemu rzędowi i nie widział. kto mu tak 
cle ~10~kre:1k:olty1erce kocha sle skry· bie, że się śpieszy: - Czem mogę panu lśniący brylantami tłum, k:tóry przybył · gorąco bije brawo. 

Po występie eu, na arenę wpadł lek· służyć. Muszę już bi·ec od wytwórni. Nie na premierę. Przecież to jej koledzy j Ody tylko zajaśniały lampy, Ela po-
klm, spretystym krokiem Rex. Akrobata mam czasu. i jej koleżanki występowali. Na więk- 1· biegła do jego garderoby. Chciała mu 
zawtsr na kotwicy pod kopulą cyrku. - Renner począł szybko, jakby nie szość numerów w „Olimoii" składały . się jaknajprędzej rzucić na szyję. 

Rex spada nar;le z traoezu' wśród ogól- h .J _l 1 
nego przerażenia 1 traci obie rece. c cąc jej nairazić na aia. szą stratę czasu: się występy cyrkowe. W pewnej chwili I Zapukala lekko. Stanęła w progu, 

Młodz.i.emec: „ze szramą" syn magnata - Dziś jest premjera w „Olimpji". - zdawało się jej nawet, że poczciwe o-, oglądając się za swym uk-0chanym. -
lłąskłego, Edmund Sta.nieolm, odwie-dz.a z Czy niie mógłbym pMliią 'Prosić o pnzyby- czy starego Frico spoglądają na nią z . Grześ byt za pa.rawanem. Przebierał 
Elą r1111nego aikrobat!ę w ~pitalu, gdzie wol- cie do teatru? k b• k łk . " ' . W . ł k . . . . k' , d . . 
tyterka przelronywuje go 0 eweJ miło!ci. mas i iazna ozio u1ącego na sceme. 1

1 

się. yJrza u meJ 1 Ja 1ms z1ewn!e 
. Tymczasem do Stanlecklego zwróciła sle Ela zgodziła się bez namysłu. Chętnie Jeśli nawt Frico nie wyst~pował, to w spokoinym głosem, gtosem, który 1ą 

davma jego przyjaciółka. Rega Szybska, i;otbaczy ten tak szumnie reklamowany każdym razie występowali tacy sami zmroził rzekł: 
córka bogatego PTZemyslowca. program. ludzie, J'ak i'eJ· koledzy z owych daw-I - Jesteś? Siadaj, za chwilę będę go· 

Ojciec naanaW!lla Edmunda, aby zerwał J · .J_ k ł 1 · · I 
s cyrkówką i. oten.bł aię s Regą Szybi.ką, - est ie·u:ua ma e a e, proszę pant. nych czasów, gdy wędrowała po Pol- tów. 
fdyt to mu ject potrzebne do fego !inte.re.sów. - Zgaclzaim się ina nie zgóry. sce z cyrkiem Guliwera. Dlatego nawet j Ela p·oczuła, że w jej cercu coś się 

Edmund Stanleckl nałebl do komitetu ,,.- - Chodzi o to, - rzekł. Renner z za- najgorszy występ, nawet najsłabszy 1 załamuje, że strąca się w przepaść 
lionorowego. urządzającego wielki konkurs kłopotaniem w głosie, - że nie będę I ·1 , · · · któ · t dl 
piękności na całą Polske. Na konkursie tym numer byt dla Eli czemś bardzo wzru- ogrom m1 osc1 1 uczucia, re mia a a 
miała być WYbrana Królowa Piękności, <lla mógł pani towarzyszyć .podcza~ całego szającem. tego człowieka. Czyżby jej Grześ o niej 
które! r61ne towarzystwa przeznaczyły spe:ktaklu. Postar~ .s1ę,. p.rz~ść prze:! Wreszcie przyszła kolej na popisy zapo,m_nJał- Chciała w pier.ws~ej chwili 
lącż1k~g~agr~'ta,su~;~o~o ;io!~~kanie k?n:em. .M~m nadz.1e1ę, ze. m1 tego pa· Mister Iksa. Dopiero ternz Ela dobyła zwroc1~, lecz przemogł~ się 1 'L lekk~, 
pierwszej nagl'ody na konkursie piękności. Jli1 me we~mie z~ zł~.. P11:zy1dę napewno_ ze swej torebki małą lornetkę teatralną. zaledwie d~strzegal~ą tron,ią . W głosie 
ulicmy fo.togrd wysyła za pośredructwem ncha .ostatni co".laJ~~eq . Il!Umer. Czy ze· Tym razem chodziło jej właśnie 0 to, i rzek.la tak •. Ja~ mówią do s1eb1e zwykle 
rn.kładu foto.grał1CZI1e~o „Aida" fotografię c:iałaby p.ani z.1esc potem ze mną ko- by widzieć wszystko, zwłaszcza zaś by 1 ludzie ob.oJęti:n: 
Eli r6wmet na 6w kcmk.urs. Zdjęcie to do- lacJę? D k t ł 
ko.na.ne zostało w ozae?e, ..fdy Ela po opu· · ' · . . . · . dojrzeć pewien drobny szczegóL Ciem- - ztę UJę, pos -OJę. . 
ezcx.11iu pałacu bł~ała się po ulicach Ela ~ na to się z.g?dz.lł.a. ~ozegnała ; n ości na scenie, które miały tworzyć Stęga. wysz~dt z za ~ara'Yanu. . 

Ela uzyskule pierwsza nagrodę pod wa- szyibko Renner.a - * ~ieszyła Się bardzo. I nastrój tajemniczości, nie były przy- - W~tan: c1.ę, koc?~me. Nie sp~z1e-
runklem, że oczyści sie z zarzutu zamordo- . "! • . . chylne dl.a tych obserwacyj. Ale rychło wal~m SI~ c1eb1e, sądltlem, że me mte-
wania Stanleoklego. Cały elegancki sw1at Wiednia, damy I k t . El . ś . t• . . resuJesz się teraz tak zwaną podkasaną 

Nastwncgo dnia Ela spotyika sie ze · · k · · h t l t h · prze ona a się a ze w1a tO się zm1e- d . . 
sprzymierzeflcem Regi, Lewaflskim, w gabi- w n;n>kię nhł~Jszyc k' oa eh ac ' panowie nia i że są momedty w których obser- mu~ą, te;az, g Y 1esteś Z!lakomitą 
necie restauracll „Trocadero". Lewański we rra aic 1 smo mgac - zawsze to . k b ·. d gwiazdą filmową. Byłem rówmeż prze
J't'ZY"rzeka, że l>Omoże Jei w uzyskaniu samo. grono ludzi, do których ciężkich ~ow~ny pr~etzl mą a ro ata Jest osta-1 konany że jeżeli nawet zainteresowałaś 
szybkie! rehabilitacji. obowJązków t. zw. 11bowarzyskich" nale- ec~~ie oswie ony. . . się ubogim malarzem. który dla chleba 

1 
;::nytr.:1 z~::bą ;ki przybywa do Eli ży przybywanie na każdą premjerę, na ~_iedzący o~ok Eh . z ~raweJ stro~y j stał się cyrkowcem i skierowałaś ku 

Podczas szamotania się rozlega się strzał o~wa~cie każdej wystawy w galerji sztu· ~rnn:isarz Mar.tm krę~ił się i:ia krzesl~ niemu ogłoszenie, to nie po to, by mu 
I Lewańskl pada martwy na ziemie. Bla ki, na do:rnczne derby na wyścigach - 1 wida~ było, ze ~zym }Vysił~i, by przyJ I zakomunik·ować coś miłego. 
przerażona ucle~a. . cały ten świat skrzący się drogiemi ka- rzeć się dokładme występu1ącemu. Ela W głosie Eli kotłowały tysiące my-

.Ela otn:ymu1e wremo1-e Z>aszczytny ty. · · · b · 1· Martin byl1' bezwzględn1·e n 1'baczn' · , · 
tuł Ma Poolonii i rozpoczvna nowe tyci.e. m1•emam.i, otoczony wonnym o łokiem . . . . a ie1- 1 sh. Czy prlez tego człowieka nie prze-

Zgtuza się !o niei ret'flłer Ra.licld, pro-. perfum 1 pachnących pudrów przybył do sz.ymi widzami w tym tysięcz~ym ttu- 1 mawia ból? Przecież to niemożliwe 
pcmujl',C iei ~ie~ą rolę w fitlmie„ . . . . r teatru. Ol~~a jak na komendę. - mie!. kt? .. ,~Y przybył na prem1erę do 1

1 
by tak nagle się zmienił i by nag. le o niej 

.Bla przy1mu1e: · tę pro~zycię. . RalJckl Poiawieme się Eli. odziane1· J'ak za. ł,.Olm;ipJJ · zapomniał Może 1'est zbyt du-ny· f ),;,4lO 
namawia Ele aby z nim wyiechala. zagrani- . I ' f • ' ' N r M t' . kb . ' . . 111 am 
ce, id'zle uciYni. _z· niel wielka gwiazdę , fil- 'Wsze_,_ skr_~~nt~ ~e_cz . ~t~9mie, 'NYYfO· , ag e ar mJ la. ~ me m~gąc się. I ~itny, by t~raz zwrócić się do niej, gdy 
mow11,. ' -- " ·r. • lało-. pow§zeehrt!\ sen~crę-- W! tym kręgu DC>WsiTZY1!l<J.Ć .zw~oc;tł ~lę do eh._ I Jest w o wiele gorszych od niej watJirt.... -

Steg~ udaJe si~ do Ralioklego, by szcze· 11;1dz1 próżnych i przeqętych tylko tern, co . - Moze mm I me Je~t, ale me w o- I 1kach materialnych? ... 
rzewz mm 

1
1>0rnt ó1wić„ ty St Jd 

1 
się rzuca w oczy. Oczy wszystkich skie bhczu prawa. Gdyby Mister Iks stanął 1 Próbowała zrozumieć go i przemó· 

czas e e wizy ęga zna u e w _ J • k . . W h d d · • b t I · , . 
albumie fotografie Eli zadedykowana ~allc- r~wMy się u me!„.. . oc:zac wszyst- ?rze są em, m~ pomogiy. Y m? naw~ w1c mnym tonem, nie tym co on do niej: 
klernu. Stęga rozgoryczony ucieka. k.iich był zachwyt 1 mek1edy zazdrość. Jego dwa ostaitme wtamama. Nic to. ze l - Grzesiu, dajże spokój! Nie poz.na-

Tymczasem Ela decy<lruje sie wrlść za- - Ela Robertsoo, gwiazda łilmowa wczoraj skradzioną kolję dziś zwrócił, I ję ciebie doprawdy. 
mąż za Stęge I mówi o tern Ral!ck1emu. t l' b' d h ~- · ! · c t · ł • · d · k · N' · · · 

Po powrocie do hotelu znafdufe Jednak - po~ arza i so łe o uc a wy.tt.wmtm m o, ze w ama1 się o m1esz arna - 1e pozna1emy się nawza1em, -
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- panow.ie. przemysłowca Waldena, po to, by przy odparł szorstko, - tyś się zmieniła i ja 
szcza la na zawsze. nie podajac jednak - Co za rpiękna wknia, - mówiła je- sporzyć szpitalom wiedeńskim 10,000 się zmieniłem. Warunki się zmieniły 
J>OWBiodui tel nagle! rozlakLd . dna dama do drugiej. - Wolały chwalić szylingów. Nawet sam fakt. że zdemas- wokół nas uczyniły z nas innych ludzi. 

a est zrozpaczona, g yt stało się to · · tr•' . · · · · d I ł W Id ó · · · · · · T k ·d · b ć · l 
1>0 udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- Je>J s OJ, .mz Je>J uro ę„. rnwa a ena r wmez me umewmm a w1 oczme y mus1a o. 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o WY· Ela ~e z~a.cała uwagi na te szepty. go w oczach sędziów. Człowiek, który Ela dalej nie rezygnowała. Niewąt-
Jetdta z .Ralicklm do Wiednia. Trochę Już była od nich przyzwyczajona. sięga po cudzą własność jest złodzie- pliwie Grześ cierpi i stąd cierpkość i 

Tam ~stale aresztowana pod zarzutem A z.resztą, Ela nigdy nie była próżna. jem i włamywaczem niezależnie od po- oschłość jego stów. 
skradzenia przed trzema latv brylantów, J d ·i h . . b d k któ d kt · · C i i • • 
należących d<> ksiecia Pieczorskiel!;o. e. no z naJ epszyc m1e1sc w teatrze u e , re go o tego s amaJą. zy m n e wierzysz. że tęskm-

. Ralio~i dowi~uJe .mę ~~d~em, te w pierwszym rzędzie pośrodku, było - Tak jest w oczach sądu, ale nie ł~m ~a tobą? Przecież poszukiwalam 
k&iątę Piecz:orski ba.W\! w Wi.edm:;i 1 przebv- przeznaczone dla Eli i jej towarzysza. w naszych oczach, nieprawda, panie cię az przez ogłoszenia w gazetach? 
wia w tym samvm hotelu „T1voh . Retyser n d · t Ó . b k · · - p k' ł Ś · t b · 
uda.je 11iię więc niezwłocz:n<ie do niego, by i'\enner, zgo me z em co m wll, ył om1s.arzu. . oszu l~a ~ m.me .PC? o. y m1 
ksiązę zaawia.dczył, te E'la nie ma me wsp61. meobecny. ł - Prawda! I dlatego staram się od- wreszcie p·ow1edz1eć, ze ct Jestem zby
nego z kra.da:!eż' ie.go brvlantó_w.. . Ela zajęła miejsce i pełna owego wlec aresztowanie Mister Iksa'. Chcę teczny, że ci jestem ciężarem, prawda? 
_._.„ K~-~duml~b~ ,~nak kRal!ckiego ~ksiEąż1ę swoistego podniecenia jakie towarzy- tylko nareszcie ustalić z pewnością to, Oczywiście, że pan reżyser jest lepslym 
"<wteruz.a w 6 a memte omi.sa.rz.a, „e a 'ł Ś 'k k . t dl · b' · · · 
jest właśnie ową Emmą Schn~er która szy m1 o m om teatru przed premierą o czem prze oname mam iuż od daw- owarzyszem a cie ie mz Ja. , 
ekradła. mu brylanty. ' sztuki, lub przed nowym programem na. - Ela wstała. Gotowa była pójść. 

R~li~kl udaie sie tyf!lczasem do swegoj' rewiowym, czekała aż podniesie się Ela zastanowiła się przez chwilę. _ Chciała jesz~ze jednak. przed odejścien: 
prkracielah r\efan~("Mj!!.naM.kł~ry Jest dy- kurtyna. Występ Mister Iksa miał dla Potem wolno cedząc słowo za słowem poraz ostatm przemówić mu do serca I 
~at 0r:c:?ś gl:n~ 'ictÓV~ 1 ~a a d~er::~~k~~~ć niej szczególne znaczenie. Ostatnie wąt i spoglądadąc komisarzowi w oczy, rze- do dawnych. wspomnień. . . . 
prawdziwą ~rnrnę. . pliwości, dotyczące tego człowieka kła: . . - O~zes1~. za~tanów się, -:- ~bhzył~ 

Ela zos.taie wreszcie zwolniona I WYJeż- miał wreszcie ten jeden występ wyjaś- _ Zdaje mi się, że ja panu w tern się do meg<? 1 spoJrzała. swem1 ?1ęknem1 
dża z Rahcklm na Semmerlng, nić. :Ela nie wiedziała że program pomogę. Czy przyJ'ąłby pan moi·ą po- oczyma w Jego podkrązone 'l mewyspa-

Ody Ela opuszcza Hotel „Lux'' spostrze- . „ . . ' . · _ C · b · · · l 
ga na koryta•rzu cz.towieka w masce. Ten ,.OhmpJ1" zawiera Jeszcze Jeden punkt moc? ma OCZ~'" ? zyz Y J~z zapomn!a o 
S!irn tajemniczy nieznajomy angażuje się do dla niej szczególnie ciekawy i niespo- - Ależ oczywista, byłbym pani bar- wszy~tkiem. Czemu mi przestał es na-
teatru „01\mpJa". Znany literat„Renner. ma dziewany. Punktem tym był występ dzo wdzięczny. gle wierzyć? . . . . 
przybyć do wytwórni .,Urania . O Mister St . C d 'łb · ó · . Stęga odsunął się od meJ. W Jego 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. ęgi. - zy zgo Zl Y stę pan r wmez na oc h b ł d 1 hl, d b · t ', 

Renner odwiedza wytwórnie „Urania''. Spektakl rozpoczął się, jak zwykle, pewne warunki, jakiebym musiała po- chzwa'cl . Y nat a . c 0 
' 

0 oJę nosc, 
· E · · 6' · · T · k ł El' t 'ć? 1 ami nawe gmew. Podczas rozmowy z mm la zauważa, ze premJera z op zmemem. uz o o I s aw1 . - N' h . , r . I 

literat ma zabandażowany wskazujący pa- zasiadł również w pierwszym r.zędzie Komisarz podał dłoń Eli: !~ c cę ;vspomm~c przes~ osc · 
lee u prawej ręki. 1 'k d . t śl d . 1. „ z d . lk' Od chw1h, w 1ktorei stalas się gwiazdą, 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukrY- n~cze !11 . ~y ZI~ u e c~ego po ICJI . -:- . ga zai:i się na wsze ie ~arun- straciłem ciebie. Może cię uzyskam 
wa w s~~rbcu V: swym pałacu kolię perto- w1ed~ns~1e1 .. kom1sa1rz Martm. Ob.oje po k1, i.akie z pam stron:y będą stawia.ne.- wtedy, gdy i ja stanę si panem gwiaz· 
wa o. rn1Iion.owei wartości. . . cht?męc~ byh t~ sam~ myślą, oboJe. cze- J~stem pr~ek?nany, ze będą to warun- dorem. _ Ostatnie sło.:a powiedział z 

M11I110 śc11Słe~o naidrlloru, ta:1;mmczy wla- kah z mec1erphwośc1ą, aż na sceme u-1 k1 do przyięc1a. , · · · kb · · d 'ł 
mywa>ez, uchal!"ailcleryz.owany 1ai'kio 111Inbasa· k . . M' Jk * * wyrazną lfOil]ą, Ja y z me] szy Z! • 
dof', kraidniP. perły. Na11Jajuitrz, na we!ZWMli•e aze Się !Ster s. . . . , . * . Ela z opusz•czoną głowa skierowała 
prze.z telefon zwra.oa ie wśi-ó<l ty.siąoznych Ela czuta na sobie krzyzowy og1en Gdy przed pubhcznośc1ą stanął Ma- się ku drzwiom garderoby Stęgi 
niebezpieczeń1Stw. spojrzeń prawie wszystkich obecnych estro Stenza, „mistrz węgla i o!ówka", - żegnam cię · 

Ukrv'.y v; gabitned;~ pl'IZemysło1W1Ca h:11B.ter n~ widown.i. Sp?gl~~ali na. n!ą ukrad- Ele u~z~ła, ż~ je~ serc~ bi~ .Przestaje.- Nie słyszała n~wet jego od~owiedzi. 
~sm~°W.j<leiiadkt~~<:!1ę ~aii;;;odł~ły&z.y, ze do ~iem panowie, sohdm. 1 do~toJm p~zyby- Przec1ez to mkt mn~, Jak Je1 Grz~ś wy- Ody naciskała klamke. Jiczył:i 7e ją la· 

Mii&ter X. dema.skuje wa.Jde:na jaiko o&z.u· h do t.eatru .ze s"Yem1_ małzonk~m1, spo- stępował. w tym śm1e~znym stroJU ~a- trzyma. że ją orzvwoł::i do siebie. Jedno 
sta i d-0po-ma~a do aresztO'W'amia , Mokrego glądah na mą śmiało 1 wyzywaJąco tak- larza ubiegłego stulecia. Grześ mimo jego słowo na or a wilohy wszvstko. A Jr, 
Rudolfa''.· . . . sującemi spojrzeniami młodzi i bogaci ch~rakte~yza~ii. .mimo długich wło~ów, jej ukochany Grześ milczał. t<bc now01i 

ł Elka 1 1e1 pkar~nc1r_ 1 !117nd·wah1ad ~cednc bpo- Judzie. sp1czasteJ Q.rodk1, czarnego aksamitne- przez na wpół demne knrvta r7 P teatru 
ca un• u, w tra< cie ' orei otJC •o z1 o ru· . . 'ł . • · · t · k b t t • • dł , , < 
Lailneii na.paści na Elę ze strony aiktora. ~Jek1~dy podn?SI y Się ku me1 We]- g?. UZUr a o. ~zy .ego. asmą czarne] U z boJem WSPOminafa Dylanie ~cnneni.: 

Stęga c.zyni etarn.nia, by odkryć tajem· rzema meśm1ałe 1 pełne zachwytu lu- g1eJ krawatki 1 w1elk1ego kapelusza byt „Czy kocha kogoś. czy kochać prze~h· 
~cę ~\>ister Iksa. . . k b . dzi skromnych. Jak da.Jeki nieznany przecież jej najbliższym. jej jedynym! ta?" 

· ~icę 1., piidzeikionytwa '-·wsięw, zeOli~.,:,;,::;1.,~·ta..,;t0·t:,~ brzeg ogląda marynarz przez lunetę, Stęga nie widział Eli. Tonęła w czar- D I 
~~g:~i R0e~r!a..ęipv „ ....,, I,- "" ' tak na Elę nieustannie skierowane by- nej tnasie widzów, wypełniającej po ( a szy ciąg jutro) • 

• 
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Kobieta w roli bandyty Ucieczka l&·łetniei dziewczyny 
Dokonała napadu na starusżkę, która udawała się na pielgrzymkę 

do Częstochowy 
Niezwykła eskapada na tle romantycznem 

Wiln Kalisz, 21 lipca I robę. 
. o, 21 liipoa. swego mieszkania przy ulicy Sw. Mi- Posterunek policji w Choczu powia- Dotychczasowe poszukiwania nie da-

torj! gg~~~~~1,\i~~~~~k~~~;0 a~~~~~: k?laJa,j . gdzie zga)omi, dowieddzi~1 '!"stzy domiony został przez rodziców, zamie- ły konkretnych wyników. Istnieje przy. 
. się o eJ przygo zi.e, zap_rowa zi 1 s a- szkatych w majątku Brudzew, w pow.· puszczenie, że Walczakówna uciekła z 

c~ona została 6~-letma Albertyna Son- ruszkę do pogotowia ratunkowego, skąd kaliskim że przed dwoma dniami znik- 1 domu z jakimś mężczyzną i cała spra· 
gmowah, głuchome!11~. z oznakami, 1tłu- po nałożeniu opatrunków, skierowanolnęła z domu 16-letnia Helena Walcza- ! wa ma podłote romanty.czno - eroty· 
czonyc ran na gtow1e oraz na ca em . · . . . 1 
ciele. Ją do szpitala. . kówna, zab1era1ąc ze sobą swą garde- 'czne. 

Osobnik, · który sprowadził starusz- , 

kę opowiedział, iż padła ona ofiarą nie- Ponura traged1·a w·rodz1·n·1e 11·stonosza codziennego napadu rabunkowego, wy-
konawcą którego była„. Jakaś nieznana 

'Jak zdołano wyjaśnić z jego opowia 
aania, rzecz miata się następująco: Al- Kochanek zony Piroga pozbawił się iycia . ...;.. Pirogowa 
~il~r1tni~~~gi~~:t sf~s!~n~~i~~z~~ dostała pomieszania zmysłów.-' Listonosz skazany 
do Częstochowy. Całą podróż miała za zniewolenie córki 
odbyć pieszo. 

się sama jedna na szosie Wilno - Gro- W dmdiu wozo,ra,jszym pl'lzed Sądem nież gorącem uczudem i postanowił na- matki samobójcy i oświadczyła, że ojciec 
Onegdaj wieczorem, gdy znalazła Warszawa, 21 lipca. I k1ochała. Skooieczny odpłacał jej rów- , ga przyszła do mies1zkania Skonfoc~ei. 

dno, jut niedaleko Grodna, została na· Naijwyżs.z)'IIll roz.patryw:aina była siprawa wet ożenić się z nią. Gdy doszedł jednak I dokonał J18 niej gwałtu. Skonieczna na-
gle napadnięta przez Jakąś kobietę któ 1. • L' J p· Ił do wniosku, że jest to iinemotliwe z rOz· kłoniła wówczas Pirożankę do złożenia 
ra staruszkę dotkliwie pobiła I zrabowa . . . . . paczy e r so .~e zycte. . azy on wtę , s a,rg1 u pm ura ora. • LS'~oo,osza z 1pina, 1ana 11'06a. I od b ał b' · · z · ł · I k · k t 
ła jej szereg rzeczy, pozostawiając la P.11rog p,rzeszedł JUZ w swem zycm 

1 

ksz·e1 ~o.zy esenc11 octowe). Nie zdoła- I Sąd pierwszej instancji skaza Piroga 
w stanie nawpól przytomnym na szosie. baa:icLro wiie11e. Pożycie małżeńskie jego no go Już uratować. i na dwa lata więzienia. Sąd apelacyjny 
W takim stanie znalazło sta,ruszkę ja-Inte było sz,częśLiwe. żona jego swego cz.a Samobójstwo kochanka wywarło na\ zmienił wyrok, skazując Piroga na pół 
kieś auto, które odwiozło ją ao Wilna. su poznała syna sąsiadów 20-letnfogo Sta Pi.rogowej wstrząs,ające wrażenie. Nie- ! roiku więzienia. 

Resztkami sił staruszka przybyła do n:iisława Skoniieozine1g,0 , w którym się za- wiasta dostała pomieszania zmysłów. I Sąd Najwyżsizy zatwierdiził wczoraj 
Stos,unki między Pirogiem a sąsia· wyrok skazujący, uznaiąe, że dowody 

d,a,mi były wów-cizas niezwyikle napręż<>· znajdujące się w aktach sprawy są do. Bestjalska . zemsta lokatorów ne. Pewnego dnia 16-lemia córka Piro- stateczne dla skazania Piroga. 

Wgpaliłi oko odminislłraio- O_ SZUSt W roli arystokraty rOSYJ.Skiego 
rowidomu 

. Warszawa, 21 lipca. Ila przechodnia Wajngerta. 
Ulka Zamenhofa była wozoraj tere· Sprawcy na:padu z.dolali zbiec. 

nem ndez~łej awantury. Jak ustalono, Klosse doz.nat nlebez-
Na przechodzących 'llllicą: admtndstra- piecznych poparzeń twarzy i oka. a Pa

tora domu Adama K1osse oraiz J'llłl1jana I nius poparzenia obu rąk. 
PanU!sa dokonano śmiałego napaidJU. Klossa oraz Wajngerta w stanie cięż-

Napastnicy oblali obu mdczyzn kwa- kliirn odwieziono do szpiitala. Policja 
sem siarczanym. K1losse w obronie włas· wszczęła w tej sprawie dochodzenie. 
nej dobył rewolweru i strzelit N~jprawdopodiobniej spraweami na'-
Ponieważ jednak był obla111y kwasem, padu byli lokatorzy dom'U, z kt6rymi 

me mógł dobrze celować, kula ugodzi· ma on ciiągłe zatargi. 

Niefortunna tranzakeja mieszkanki Król„ Huty 
Królewska Huta, 21 Hipca. I czas, że poczeka na resztę i po ~trzy· 

~ Bytomia przybył~ do Król. liuty manru 50 zł. wręczył Juszczykwej kol
Mana Juszczykowa i stanęła przed czyk. 
sk,le?em ,,'I)~'.'· . W pewne} chwi1l! przy Po droodze Juszczykwa wstąpiła do 
stą~lł do meJ J';Uk1~ p~zystoJny mę.zc~yz- znajomego jubilera, gdzie przekonała 
na. i przedstawił się JeJ za ... rosy1sk1ego się, że zarówno kolczyk jak i książę sa 
księcia. fałszywi. Zameldowała o wszystkiem 

Patkt, że Juszczykow~ _roz!11a~fa .z polkji, która wszczęła pooszUlkiwania 
arystokratą, wywarł na meJ j1uz wielkie za sz-wstem. 
wrażenie, a gdy nieznajomy oświadczył, 
ie bieda zmusza go do s1)łrzeda:nia ro- 1111!\l\\lll\ll~\l\\i,i\\\\\\\\\\\\\\\\\l\\l\ll\\\\l\lll\\\l\l\\\ll\\ll\\lllllllll!l!llll:11. 

lWJrO,DiBJe[ IWBłrił „ Diełelnie 'ziewn~f a :~~~ll~"d~i~u:~~~1tw~:JP:~~ ~.~ ręcpzn«eljarowboetryyna darruttaychtf
1

Ysczry«deelko· ~-~:·: 
Sąd lubelski skazał zbocze-nca na 3 lata · · · tyl~o 50 zt. R.osian1'n oświadczyt wów- _ 

L L.U- 21 1~-~.e 61 ,_; . Kr t R Wkl'ęhz~enidaok •••••••••••••••• we najnowsze modele wiedeńskie I PB· 
_ u:--, ~· I . e~eJ ys yny zewus tc J za O· 

~yiroik sądu o!kcęgowego w Rów.nem nanie t.e.tn przestępstwa skazać go na 3 D••zur•• oplłeh. ryskie . 
. L - l k B e" '"!t!I' ~ = • Ceny rrzystepne. = 
urzmiM: mie&zi ańca wsi ojanówek, lata więzienia. N0<cy d;d'51iiejsi~ej dy~urują nastęipuiaice a,pt~kn: = = 
powiatu rówieński,ego, Józefa Krzemie- Sąd apelacyjny w Lublinie nie uwzglę J .. ~oprow&~~~g.o (No•wiomiesika 15), S. T-raiwk;~ · L I LI H I R S Z M A N, _ __: 
nia, Lat 45 uznać winnym. że kiilka.kroit• cLnił Tzelac}i oskarżonego i wyrok za· ~k~e'J (Br:Zez11nsooa 56), M. _R,oiz-etnb-~um. a (śr6dm1e1· ;::: Kilińskiego 14, 2 ołetro. = 

• d .c ! ,J. • 6 · dn h . !J. ska 21)., M. Ba~osLewskuego (Pu0ifrko'Wlllka 95), -- DoJazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 I 14. '::; 
111:ie •Oipllo:>C~ ~lę czyn W Dl~,!ł yc Wo- tw1er: Zl1. ,J. Kiłill:pta (Kaitioo 54)„ L. Czyńskllie.~o (R<i1kiciń· .=:;:: S 

bee 11-letnieJ Ireny, 9-letnieJ Heleny i ska 53). lPJ. lllllllllllllllllltllll!l!l!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllll!l!llllilliilll~ 

Dziś premjera! Oficer gwardji cesarskiej książe Orłowski Iwan Petrowicz i beznadziejnie zakochana Dziś premjera ! 
pokojówka Anny Ondra w najcudowniejszej rozgłośnej operetce Straussa p. t. 

Zemsta Nietoperza 
Nadprogram dodatek dźwiękowy. 

'' 
Najpiękniejszy przebój sezonu 

Drugi tydzień 
rekordowego powodzeniall 

Gdy zabije mocniej serce Twe ..• 
Ody oczy zajdą lzami.„ '' z Mac Marsch, 

·'' 
o 

i~ 
ul. Sienkiewicza 1'0 

Tel. 141·22. 
Jedyne letnie kino w ogrodzie. 

Ody sumienie odezwie się 
wspomnieniem minionych lat... 
idź na potężny wzruszający film 

James Dunnem 
' i Eiłers 

i ·-n J n h I b. DR. MED. I PORADnlA DOKTóR mil 

ur. an uOufOWO ~al L . BBRM lln1lll ~ H ~Rn l nr. I ( lN n w. taagunowski !~~~~,,r:~z~z~~,~~:!;"i:' I 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE I 1•1n " L L u u u n H Pl t ko ' 70 tel 181 83 kład Jub1.erskI I. fUAt.KO. 

godziny przyięć: 1-2, 7-8 SpecJallsta chor. wenerycznych, skor· LECZENIE CHORÓB 
0

" r w;~~VRó,Cll • • · Pl() I l~KOWSKA 7· 
przeprowadził się na ulicę nych I ·moczopłciowych. WENERYCZNYCH I SKóRNYCH CHOROB\'. SKORNE. WENERYCZNE ~&aa•~ 
Nawrot Ne 2 Cegielniana 15 TELEP 14907 ZAWADZKA 1. I MOCZOPŁCIOWE. P.OK~ .ł frontowy dwuokienny z wsze! 

1 
• ·Czynna od 8.eJ rano do 9.ej wieczór. Gabinet Roentgeno - leca:niczy. k.iemt _wygodami o<l zaraz do wynai ę· 

Tel. 118-04 Przyjmuje od 8 - 11 rano I od 4-8 W niedziele I święta od O-ej do 2·el. Przyjmuje od 8.30-10 r., 1 do 2 i pól c1a. Ltpowa 20, m. 5. 

or. Med. · HENRYK wiecz., w nledz.P~ ś0~~~ta od 9 3o_i p Or ad a . 3 zf • ~R:B::o1 :;~~:::!1~~e:1::~~:~ ru R D~tililinft ftlfllii-.1 Ziomkowski Baczność bntnl„"Y Od 11-2 I od 2-3 przyjmuje kobieta są n3:jlepszym_i najtańszym środkiem. nlłrL u~ L !HUVMIUL 
I b 

' 

li U lekarz. zetkmec1a zainteresowanych stron. 
specja ista chorób wenerycznyc Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub na sezon . ..,, . ..., ; 

i skórnych. WIŚNIOWA GÓRA lokatora, 2) znaletć mieszkanie lub po 16 ,m 
. fi„go Sierpni& 2 CODZIENNIE „Republika" I „Express" REPERACJA ~am~ chodó""., dynamo~ ;:iojedyńczy pokói. 3) sorzedać nieru-, młl.li J:ilQ' In' ~ JCi),, Iłt!:. 

C t d · ń 0 leść" nabyć można maszyn, stale.row t resorow, !aii:J.oiwa- d1omość lub rzecz. 4) kttpić coś kol· , ~ !lilN. ~ r.oa,. JK:. 1~ J..ii/Jb ' 
przy jmuje od 2- 4 i od 8-9 wiecz. " 0 Y .z•e P w . nie aJkumulątorów, s,parwainie WStzel- wiek okazyjnie. 5) dostać posade. 61 g Zawadzk1.1 81. 
w niedzielę i święta od 10-1 po po!. u .Tammka, Willa Kowula, naprzeciw kich części solidne WY'konanie. Ce;zar wyszukać pracownika - niechaj po- \V ejscie p. bramę _. 

30-2 Chłodni Wloskiej . Meyerhold, ul. Łąkowa 2L' 21 J; drnhne 011:loszenie do ~eoubliki" ~~ll••••!l!l!lm!!l!!l!!!!!ll!!!!l!!!ll!!!!!~ 

Io 



Czy Hakoah uniknie degradacji? 
W niedzielę zostanie usta.Iony ka- wagę. Przed ostatniemi . meczami o mistrzostwo klasy A 

I~ndarzyk roz~ryv:~k dla dwuch grup Ciekawie również zapowiada się w. . . . . . _ 0·1· · 
ligowych - gorne1 1 dolnej. Według u- roku bieżącym walka 0 utrzymanie stę . Pomimo ,wYlomema JrtliŻ f!lilStrza Ło zwm:ie to doskona'1e tlakoah. mo 1 izuiąc 
chwal~ Walneg? Zebrania PZPN-u, roz w Lidze. Mistrz wyłoniony z · rozgry- dzL--Tmyst~w, pozost~łe ~eszcze d,o na ju:tro swe najlepsze sity, co prZIY 
grywk1 w grupie górnej odbędą się w wek polskie'i klasy A weJ'dzie do Ligi rozegrania dwa sl?'otkama m1strzowsik1e. odf\OOlbLnie szczęście przynieść mu może 
t ób · 6 ' I ć i...~d d d y wplYW na Ulklad w 1rnzu1ltacie tak bardrzo upragnione zwy 
e!1 spos , ze drużyn należących do automatycznie, natomiast wicemistrz u-1 me . V<t ą ecy .u!Ją·c . · " ' c;•·estwo 

1
• da·lszy p-oby,t wśród łódzkiej 

teJ grupy rozegra między sobą po dwa tworzy wraz z dwoma ostatniemi klu- 1 !aibeL1-. Szczególme wazme z•naczenie ma " 
spotkania, przyczem ilość zdobytych bami grupy dolnej grupę t. zw. elimi- 3 •wtr~eJ1szy . mecz WIMY. z. łfakoc:iihem. eJ.ity pilkarsikiej. 

p~nktów zadecyduje 0 zda.byciu tytułu nacyjną i te trzy kluby rozegrają po- DrUJZy.na . zrdowsk~ .. znaidluiąca ~1ę na Wyinik·u s3)ot'kania jutrzejszego o~ze· 
mistrza lub ewnt. 0 kolemości miej- między sobą po dwa mecze przedostatmem m1eJscu. w .ta!belI, ~a ku:je z ol1bf\zymiem za·Lnteresowarnem 
sca . · . . Jeszcze szanse uitrzymarna się w klasie niety\hko 1:alk: bardzo zagrożony spad-z 1 . . . Klub, który zdobędzie na1w1ększą A" ale by tak się stało musi ona ju- kiem tlakoah, ale też cala reszta łódz-

upe ~ie mnym s:v:stemem i;iatomrnst ilość punktów wejdzie do Ligi, zaś dwa t'rzeJszy mecz z WIMA ~yg.rać, a wte· ki1ch f\'l.ubów A-Jdasowych, dita kt.órych 
odb~dą się rozgryw.ki "'!" grupie dolnej, I pozostałe będą musiały z Ligą się po- dy zadecyd:uue tw zarząid Ł.O.Z.P.N., spadek łiakoahiu do k1asy nrższej jest 
~~i~lechg~~~~~ dąfem.em kll;lbów bę-1 żegnać. 1rozstrzygając w sprawie złożonego równoznaczny z kompletna ruiiiną finiain-
dł w~ t . Y ~n. a. się w Lidze. We- Wobec tego zaehodzi moiliwość, że przez tla:koah p11otestu (co d!o weryfi- sową. Bo wszak j;UJż odd'awna jest irzeczą 
. u~ pommaneJ JUZ uch'Yały, zebra- 1 dwa A-klasowe kluby zaawansują w b. kacj.l nlerozegrnnego meczu z Ma:ka:bi). wJadomą, że jedyinie mecze mistrziow-

~ta PZPNiu! ~lubyt rozegraJą .tylko Jne-\ roku do Ligi, zaś dwa Ligę będą musia-1 z tego to wzg.JędUJ spotkanie Jutrzed- skie z ttakoahem, przynoszą d'ochodry, 
ze uzupe maJące, o znaczy, ze po wa 1 Iy opuścić J sze nabiera szczeO"óilnego znaczeni·a. Ro- podczas gdy wsze!Jl(lie . pioz~stałe ~oz-

ra.zy będą będą grać z sobą tylko te klu · · "' grywiki kończą się przeważinie dehcy-
by, które ze sobą nie miały dotychczas , towo. Tak więc spotkanie j1uitrzejsze, 
możności walczyć. Do grupy dolnej, jak liry o puhar Pan·a Prezydenta prócz ~na1czen~a czysto sportowego, . 
wiadomo, zakwalifikowały się nastę- mieć też będzie bard'zo powamy wpływ 

pujące kluby: Czarni, Warta, Garbarnia na ulksztaltowainie się syrtuacjli fina:nso-
22 p. p., Warszawianka i Podgórze. · Toczące się od ki'lku tygodni zawo- Arbiter nie stainąl na wysokości za- · wej lódz'kich klwbów w r·oku przyszłym. 

Otóż ponieważ Czarni, Warszawian- dy w grnch sportowych klubów fab- dania. Spowodował niepotrzebnie incy- Plrotest tla'koahiu WZJPatrywany bę-
ka i 22 p. p. ze sobą już dwukrotnie gra ryczinych o puhar Pruna Prezydenta dent z kapitanką drużyny Zjednoczo- dzie p.rzez zairząd Ł.O.Z.P.N. j'Ulż na naj
ly _ będą musiały rozegrać tylko po RlPlitej nie speł·niają zadania, jak nale- nych, załagodzony przez kierowniczkę bliiższem posi.edzeniu, to jest w nadcho-
d k Żd d · żało · się spodziewać począ·tkowo. Nie- tego klubu. P-0za tern wdawał się nie- d telk · wa mecze z a ą z ruzyn pozosta- 1 . . d .6 d . potrze,i.·nl·e w dy.skusję z 'lawo·..:iin.i'•czka- dzą·CY ponie zia , przyiczem w razie 
tych, a więc Wartą, Garbarnia. i Pod~ zg aszame się sę ZI w oraz ruzyn na v U! jego przychy1lneg'b potiraktowan!a 
górzem. wyznaczone spo~kanie - to wypadki mi, zmieniał decyzję, -oraz przeczulony przy jednczesnem zwycięstwie łia!koaJm 

.Wszystkie spotkania, które dotych- na.der częste. A jeśli już jakiś mecz doi- byt na punkcie dyiktowainia wolnych. nad WIMĄ, pozycja Halkoa.hu zosfande 
czas np. Czarni rozegrali i'eszcze w gru" ~zie do· skut~'. t~ J>0

1
\\'.staje zazwy?kla_i K. P. Zjednoczone grało z rezerwą w u-ratowana. 

mcydent między sędlią a zawodni a slkladzie: Kalkowska, Materzanka, 
"ie wschodniej z 22 p p i Warszawian- . · · . D .... •,rr.i mecz o mr's.trzos·t·wo klasy A, 
"' · · m1 zalogodzony w porę lub w wyniku Krencjanówna, Tomczakówina, Wodni- 1 '-'~ 
ką, są zaliczone. do ogólnej pun~tacjl, którego jedna z drużyti opuszcza pole eka, Sadowska i Olejnikówna, 'laś który odbędzie się w niedziele między 
która. iuż. obecme przedstawia się na- walki przed końcem meczu, ćlego by- Wima z Kietbasińsk<1., Orubin6wną, Pia- Ł.T.S.O. a Ł.K.S. l·b, zapowiada się 
stępuJąco. liśmy świadkami onegdaj na boisku nowska.. Grze'lecka. Bartoszówną, Srom· ·również ciekawie. Ł.K.S. wolnv od me-

l) C
Klub. gier pkt. st. br. Wimy. Poni·eważ gry o puhar przepro- czewską i Owczarkówną. c:m ligowego, będzie mógł wystawić 
zarm 4 7 8:3 wadza Ł. O. Z. G. S. przeto uważamy, Na wyróżnienie zasługują w o:bu z-do- si'lniejszy skład, jedlnak wobec dobreJ 

2) Wartai 4 6 10:2 że związek t·en powinien mieć bardziej bywczynie bramek. f.o~my Ł.T.S.O., należy się liczyć z je-
3) Garbarnia 4 4 4:6 na uwadze me•cze rozgrywane przez IKP - Geyer 5:0 (valcover} Jgo zwycięstwem. Niespodz!ian!ka nie jest 
4) 22 p. p. 4 3 6:9 drużvniY fabryC'tne. jednak wykluczona. 
5) Warszawianka 4 2 4:6 w wyz.nacz.onych na onegdaj 1 wczo· SIATKÓWKA MĘSKA: ••••---------
) Podgórze 4 2 2:8 raj meczach, uzyskano następujące wy- Wim.a - Geyer 37:28 (15:4; 7:15; 18.!9). 

KażdeJ z wyszczególnionych dru- niki: • Geyer wystąipil w „5", z~ Wima Turyści nie wyie.żdżaią 
żyn pozostało więc do rozegrania po 6J HAZENA: w „6". p,okooart·i z począ·tku tracHLs.zyb: i · 
gier t. zw. uzupe~niaiących, jednak po-j Wima - Geyer 2:1 (0:1). \ko punlkty. W drugiej partJi zapre·tento-
dana tabel.a ?edzie ~t~~y~a za P.odst~- Przed zawodami Okazalo się, że wy'- wali się z lepszej strony, wygrywając 
wę. Jak widz;my z m~J JUZ ob~cme naJ- znaczony arbiter nie przybył i mec·t z 15:7. Zarządzona trzecia partja jak rów
lepszą pozycJę zaJ;nuJ~ Czarm, którzy konieczności J)óprowadzić musiał se- inież i końcowy wynik przyniósł wygra· 
przy 4 grac~ po~1~da1ą w dorobku 7 dzia p, Skrzekotowski. Gra prowadzo- ną Wimi1e: Zawody należały do intere
pkt. RozegraJą om Jeszcze po dwa me- na była przez obie drużyny ostro i nie- sujących. 
cze z Wartą, Garbarnią i Podgórzem. zwykle ofiarnie. Wa1'czono o każdą pit- Sędzia p. Zemetko. · 

W najgorszej sytuacji w grupie dol- kę."W pewnym momencie udafe się Sa- IKP - Zjednoczone 30:0 (vałcover). 
neJ zna.Jduie się obecnie Podgórze i War dowskiej uzyskać prowad.tenie dla KOSZYKÓWKA' MĘSKA: 

szawianka. Warszawianka, która ma Zjednocz·onych. Obustronne ataki do 
obecnle w grupie dolnej tylko dwa punk przerwy n.ie wpływają Jut na zmianę Wima - Oeyer 31:26 (19:14). 
ty, potrafiła w bieżącym sezonie uszcz- wyni•ku. Po zmianie stron Wima dąży Zawody rnie zostały dokończone, bo· 
knąć kilka punktów zespofom należą- za wszelką cenę do wyrównania i uzy- wiem zespót Oeyera opuścił boisko. czu
cym do grupy górnej np. ŁKS-owi i Le- skania zwycięsłkiego punktu, co fej się jąc się pokrtyWdzony decyzją sędzie~o 
gji, lecz niestety punkty te w obecnem udaje dzięki przyt<>mnef grze Barto- p. Zemetki. . . . 
obliczeniu nie mogą być brane pod u- szówny, strlelczyinl obu bramek. IKP Zjednoczone 30:0 (valcover). 
8lj' _J ______ ·-· -·-- _ _ ________ .._ ... _._.. _____ ---- ----·-· -· ---·-- ~---- - -· - - - - --- - - --- ~~---·J ---

Jak się dow~ad1ujemy, wYiazd ldI"tll
żyny Union-Touring do Bydgoszczy na 
mecz z tamtejszym mLstrzem klasy A, 
o wejście do Ugl, został odwołany, a 
temn~n tego meczu przesUJnięto na 15-go 
sierpnia. 

Okaziu·je się, że nristrz Pomorza nie 
został jeszcze defbnityWnie wYłon\iony. 
Prowadzi tam Sokół z Bydgoszczy 
przed Pol·onją, lecz 1:a ostatnia nie ro-
zegrała jeszcze wszys~ich spotkań i 
może się , w razie ewent. zwycięstw, 
zrównać co do vlości zdobytvch pulillk
tów z Sokołem, tak że musiałoby dojść 
pomiędzy temi zespołami do 3-go decy
duij ącego meozu. 

hotelu. Zastajemy dzielnych francu- ści Francji. ~lla~l·em ~·1~iDłJ[lDe10 .WJ~'[1·1u ,,lour ~e f r1nre" mą odwieazamy kolarzy francuskicti w sy I asfalt, tej najpiękniejszej hod aj czę 
z6w w parku hotelowym przy obfitym Gdy dowiaduje się jednak. że jesteś 
posiłku. „Skromne diner" francuskię. - my przedstawicielami prasy polskiej, ·

Wraaenia z efapów No„sulJa- Non'f• Sportowcy wykazują wilczy apetyt: po, wykazuje wielkie zainteresowanie. 
pellier-P4P.rPidnon łykają ostrygi, mięsa, sałaty, owoce.- - Oh, la la! C'est bien loin!„. 

(Oryginalna korespondencła ,,Expressu Ilustrowanego") Jasne, że wino francuskie i wody mine- Nawiązujemy milą pogawędkę . Piie „ ralne są w liczbie dostatecznej na. stole. my wyborne wino na pomyślność dru-
11. ma:szyn wysiada manry menue.r Andre Na deser kompoty i ananas. Deser skru zyny francuskiej. 

Miedscow.e . pisrma o:itfo.siły jut od 2~ch Pehissie·r cza.my od ku.rziu. pula tnie ogląda lekarz drużyny, bacz~c, Bohaterowie Tour de France wręcza 
tygodni w:i.e11kie konkursy dla swy·c.h o.zy Naigle okrzyk z wii·ełu :piersi: 11Les Voi czy owoc świeży i czy na lodzie. Spor ją nam swe zdjęcia. Serdecznie dizęku
telnilków, dila tej sławn~Lw swiow ro- I.a! Hs a.rriventl".„ Napi~cle ogolne. - towcy z ledwością kończą posiłek. - iemY. i jeszcze raz wznosimy toast na 
dzaju :im.pre.zy spio1ritowej.· 1W&Zy.stkie spra Tłrum zmienia s·ię w kłębek ń·etw6w. - Przez parkan tłum z ulicy „atakuje'' ich zdrowie i pomyślność. Jeszcze kilka 
wy l.oka1ln•e, bti.sikie wiLn..obi'land•e, zresztą P,athe i Fox kręci. Ośrnlu ludd tgię· swych ulubieńców. (Policja miejscowa stów, uścisk dfoni i na pożegnanie zwie 
c.ały hocy.zo:nt p()litycZiny i wogól~ wszyst ty.eh w łu'k ukaizuje się przed t·tybUJrJ.,ami. znalazła dowcipne „malum necesa- złe, lecz cieple słowa: 
ko tutaj, zos,tało .z1aaciryte prz,ez chmury Nadluc1zkim wysiłki~ ci ludzie zdoby· rium" - oblewa bowiem przez parkan - Bywajcie!.„ 
kur.Z1U, unoszące się .z po.d kół rpr,zytbywa· wa.ją ostatnie sto~ metr6w f.inis.zu. Jesz· sodową wodą (!) ttum cieka.wskich Pst„. gdy chcemy ich częstować pa-
jąc:ych .!=YkHstów. cz.e chwii:la i as fran.custki Leducq pi.e.rw- mieszczuchów). pierosem z uśmiechem odpowiadają: 

1W Montpelliier, tym 80-tysięcmem szy zcłO'bywa metę. Zwycięski kapitan Korzystając z chwili, gdy sportow· ' - Pas de femmes et pas des cigaret 
mię-ściie nalic~o·n10 25 tysięcy na jednym dt·uźyny f.r.a!Il·cuskiei, peł'ł?lll dumy, &ta.je cy francuscy, gawędząc, odpoczywała. tes„. (bez kobiet i papierosów). 
bulwarze p.rzy finaJe. przy &wei maszynie. - Tłium ogarniia e>,n· w hool'u, aby zwróciC się do nich, o kil Sportowcom do Paryża lekarz palić 

· Godiziina 4.15 po poł. :W:sz)'lstko p·rzy- tuz~:aizm. Ttrzyna$Ły etap Tour de Fr,attic.:l ka słów dla ,:Expressu". zabronił.„ 
gofowane dio przyijęd.a zaw.oidruików. Pod zdobyli francuzi! Kame.ry fot·o,gr.aHczne Lekko puk"J'"c ·w ·drzwi·. wct:o·dzimy ... Spokojne Montpellier cafy wieczór 

· I • hr · · d beizust.annii.e pr.acuią. Auta ze specjalną " " n d 
obs.zernem1 piams101.a.ml, c .001ąc·em~ o - 1 ,. „_ p Zasta.J'emy Ąrchambaud i' Leducqua zyJe po . znakiem T \.JUr de franc e. Cy-
robinę, od południowego sł1ońoa, umi·e§· stacją re.ddiot~ egl'lancztt·tł ti-aUJłtją na a· d h ' kllści juz dawno w swych hotelach w 
oiili się fooanisa.rzie hiie"'u z chr.oo,oimetra- ryt wyn·!k.i. Tam vta - . Wie.ta mffel o poczy:va~ącyc na kanapce. Są bar· l·btęclach Morfeusza a na m· ~ ·,..· j k 

-..1 6 
-un."1'\ 'ki ,)yną a.łe- „ .. .:atu dzo znuzeni. · . . ' . L:o.. ie a 

mi w ręku. lv1er i elita mi·aista ina cz·ofo· ··,~.i· P~ c , ... u 11
"'" • , . . "" ulu: niezhczone rzesze dz1enmkarzy, 

wej tf'YbUT11te. Baterja aparart:ów fot.ogra· *.l" . Humor ,ie~n~k tryska. Garcon łiote~ sportowców, różnobarwny tłum przy-
ficzny.ch w :pe~em przygo~~Jlli.u: . Pa: . W Montpellier, jak po każdym et~- lowy oznaim1a im nasz c~l wizyty: . jezdnych, wszystko przelewa 51ę przez 
the - Na tan 7uz kręci. Opa·s,1t policia~.c1 . pie Tour de France, sportowcy zostaJą Pyta~ przedewszystk1e o wra.zema ulict·. Rozprawia„. Dyskutuje„. Budu
fra.n.cus.cy w kaS1ka:::h kolon1alnych (Sic! na noc, odpoczywają, aby jutro rano z ostatmego etapu. je przewidywania. Wielkie tc:trasv ka
+ 39 st.!) sprężyśde ubrzymują ład i po- wy~uszyć n~ n~stcmny ocki11c~. Kaida i . - _Ja cyści e wy, ni emiłosierni,. w_.v wi!lr!1i rietnc, pary~rlie twart-;3 h iją wy
rządelk. f druzyna znaJduic locum w p1crwszo- ; dz1cnrnkarze. Jestesmy tak znuzem„. razmc w oczy tutaJ na tle prowincji. __ 

Go~zfaa 4.32 po J>:Oł. . J?szc.ze k~ł~~ f r zędnych h~t:lach ~niasta . Dru~yna 1 Co tu gadać ? - Ca v~ tres bien! Ko?i.;ty poJniecone szuka ją wzrokiem 
BugaH1, poprzedza p•o•i.ci.w1e111e się dz.Ls1.e1 I francuska gosc1 w naJelegantszym hote I Atchambaud przekima gorące po- oblicza z rozmachem „de Paris". 
szych bohaterów. Z )ednej z pioerws.zych lu Montpellier „tlotel Midi". Przed siód tudnie, ale także chwali wspaniale szó· (dok. nast.). 
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Pływa1 ce 
• rzyczep ł motocy owe 

l\iemcy ogarnięte zostahr formalnym szalem szkolenia woiskowego. Wsz}1st- Fabryki motocyklowe wyrabiają obecnie przyczepki, które mogą utrzym~v-wać 
kie oddziały wojsJmwe i przysposobienia wojskowego prow':ldzą intensvwnc sie n·a powierzchni wody i w ten spos\>b motocykliści mogą nie zważa~ na 

ćwiczenia. Na zdjęciu widzimy ćwiczenia pionerów pod Swinemuende. przeszkody •Zeczne. 

Alarm o ni owy w Ja onJI lub wdowy po Caruso 

. ' 

Codżienna nowelka „Expressu". 

. Det:gdujqc:o próbo 
steś starsza ode mll'ie o rok ·~ dlaiego ja ny. Za chwilę sfą"dziemy w tr6Jke ao ło
pow:i1I1Jnam u~tąpLć. dzi. Umiemy obie doskonale płY,wać. ; W 

I vnó_w me doszły. dO porommien}a. pewnej chwili, gdy będę siedziała . przy 
NazaJ'U~rz. w god~nach popołuidmo· sterze, przechylę nieco łódt r skoczę do 

wych uda!h się w tróJlkę nad rze!kę. wody, ty pójdziesz za moim przykla-
DZ'fało się to w Lipcu, w Jednej z miej I warzystwie IJuiłzy, pozostawiając Hen- Aote'kairz iym ra'Ze~ by<t "!! dosk~a- dęm. Aptekarz, mam wrażenie · nie poio 

scowqśoi letm:i'skowych. ryi.kę w domu. Wówczas dziewczyna l~m hu~orze. · Opow1~d.ał s10strom J~- stawi nas bez pomocy. Której przed:e-
Dwie urocze · stoostrz~I, Lltiia i ta calemi godzi~nami wYChwaiała przed kii:e~ 11c1es.~e dyk1:eryJlk11, c.zęstowal Je wszystkiem pośpieszy z pomocą, ta p-0-

fi.enry/ka, 1U1rzęd1111iicziki pocztowe, wypo- J nim sw~ siostrę, opowiadając o z ale- 0Ulk11erkami i . czek~l~dą. . . winna zostać jego_ żoną. Mam wrażenie. 
CZY'Wa.ły . po olężlk:iej, całorocznej pracy. tac1h jej serca . i urrnysłu. .w pe\VIIleJ ~hwH1, gdy postaioo~ilfa że mamy równe szanse, prawda?, . 

W · p'jerwszyttti okresłe swego poby- . Ody nasitępnie aptekarz wyruszał z w~.1ią~ do łód~1, aptetlrnrz na.gile stwJ.ie~- _ Bardzo mi się twói projekt poifo-
t'U na wsi n'lltddy s'ię okroopnie. Nie tteniryką, opowfa1dala ona mniej w.lęcej d~il, z~ mu zgi1nąl zega·~e!k. Pozos'ta'Wlll ba _ odpowiedziała siostra _ te 
mogly. bowiem dobrać sobie towa,rzy- io samo o swej siustrze. w~ęc srost·ry same i pobiegł na l<\!kę. ób . . w . n 
stwa. Aptekarz n:fie był zbyrtnio zadowolo- Luiza ośw.iadlczyła wówczas ttenry· spos istotme raz na zawsze zlikwidu 

Lecz. pewiQego dnr!a ziawll się młody ny z takiego obrotu rzeczy. Niekiiedy ce: je~yi: całą tę sp.rawę. . 
aptekarz, Alleksander Worm, który obur traoił cierpHwość i wówczas mówll do - Uważam, ~e teraz mUJSi s]ę wszy- Aptekarzowi ~dalo się. zn~le~ć. ~ega: 
dziewczynom bardzo przypadł do gu-. :którejś ze sLóstr: s11ko II'Ozst11z'Y)g:nąć. Przypom~na mi s:fę rek: Po kilku. mmutach siedz1~h Juz ·~ 
stu. Aptekarz nudził się również roz· - Dlaczego każda z was npowlada pewna Mstorja, którą niegidyś opisruno t:6Jkę w lodzi. I ?agle stało. się„. Obie 
Pfl~·z:J.irwi'e, to ież chętnie począł się spo- taikde ouida o drugiej? Kiedykolwiek chcę w gazetach. W jak.hnś ameTY!kańskiim swstry znalazły się w wodzie. . 
tykać z siostrami. z !Judzą mówić o n:Itej, wY)głasza mono· hotelru wy1łmahl girotny pożair. Pewien A~teka~z jednak. pozostał w . lód~i. 

W ten. sposób '1.llpły1nęły dwa tygód- Jog o Henryce. Ody zwracam się do zamożny kllllpiec -wyiratowal swo1ą ko- Podn~ós.t się tylko 1 począł wołać roz-
nie. Dziewczęta miafy. pozostać na wsi Jiernrylki, mów.i o Luizre? Przecież to· chankę, pozostawiając w hotelu żonę na paczhw1e: . . 
jeszcze ty~ko tydzteń. Przecież urlop niema sensu. łasce losu.Nieszczęsną niewiastę wpraw - Ra.tunku, pomocy! Te dziewczy-
nie trwa więcej. Dziewczęta same d'oslkonaie zdawa- dzie wy_dosta.Ii z hotelu strażacy, ale ny toną... . -. . . 

Młody apfoka111z potrafM wzbudzić w ty sobie sprawę z tegio, że io uLema sen- nie powróci.la j 1mż ona do swego małżom- Z brzegu skoczyło do wody ·. kil.ku 
dziewczętach gorętsze uczucia. Zarów- su. Wytwarzała się bowiem taka sy- ka. Przekonała się bowiem wówczas, ~łodzieńców. Dziewczęta tiie czekały 
no Luiza jak i ttenrY1ka były przekona· tiuacja, że UJrlOP miał Się jilllż niebawem że mą;ż bairdziej jest przYWi'ązany do jej Jednak na Ich pomoc i same szybko do
ne, że jeśM iyhko Zid'ecydrt.tl!ą się na jedno skończyć, I w mieśde mogły zupełnie rywalki i że ona nie przedstawia dla płynęły do brzegu. 
odpowiednie poronrięcie, aptekarz wYZna stradć kontalkt z Wormem. Illiego żadrnego z;naczeui·a. Uważam, że Aptekarz znalazłszy się zn.ów z sio-
i1m mirlnś·ć, a może nawet oświa!dczy się. - Dość jUlż tego - oświad·czyła któ i my powLnm1i·śmy pomyi§leć o jakimś strami, począł się tłumaczyć: 

Ale · sytiuaQ.fa byfa bardzo tmdn~. regoś wieczoru Luiza, gdy Z1I1alazła się eksperymencie. Chodzi o to, by apte· - Nie umiem pływać, wpraw"d.zie 
Luiza piragmęła z całego serca, by łfen- saim na sam ze swą siostrą. - Uważam, ka•rz wreszcie sam dal nam do zrnro- dawniej mnie uczono, a.Ie już od kilku 
ryka ja'knajrp1rędzej wsr1szla zamąż, a że iyś powLnrna zostać żoną Aleksandra. mie111i1a, która z nas mu siię podoba. lat nie pływałem. Dla:tego balem się Ża 
łfenryka mairi~yla o tern, by jej siostra Jestem pewna, że będzdesz z n1iim szczę· - Czy chcesz podpa'l'llć wrHnrę w któ- ryzykować. Mogłem zamiast wain.·110-
stanęła na śluibnyim koWercu. śH1wa. ArJeksander pirzeoież ci się bar- rej mieszkamy'? - roześmtala się Hen- móc, wepchnąć was w głębię. · · 

Arni jedirta, anł druga nie cherlała u- dzo podoba i pod każdym względem ryka. .., . Siostry nie odpowiedziały mu. Zro-
stąp·irć. ·. wydaje ml s!1ę od'powiedn~m dla ciebie. - ·Nie bój się, tego nie zrobię - o"d- zumiały bowiem w tej chwili że żadna 

Zdarzało sirę bairdzo często, ze ame- . - A j1a wlaśnrie to samo m'Y!Śłę o to- powiedziała poważ.nie Luiza. - . Mam in z nich nie będzie żona tego ~ptekarza. 
karz wy1bieral sirę na przeohad'Zkę w to· bte, - przerwała jej siositra. - TY Je- ny pomysł, znacznie mniej niebezpiecz-

Prenumerata: z kosztami .przesvlki pocztowej zr. :i u. 50 miesiecznie o gł 0 SZ en i a: W tekś~ie 50 gr. za. wiersz _D_JiiimetrOWY (U stronie 4 SZ'PllltJ°)I 
. . . . net.rolo:1 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 l't'DSO, 

na1mme1sze zl. 1.50. Poszuknvame o-racy: za słowo 10 groszy, naimnieisze zł. t.20. · 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




